
Gały Poznań 
na trasie 

przemarszu

Wielka defilada wojskowa 
z okazji święta 22 Lipca

Ha trybunie honorowej 
kierownictwo par iii i 

oraz dostojny gość 
z dalekiego Wietnamu

v Trybuna honorowa. 
Gomułka i premier

I sekretarz KC PZPR — Wiesław 
Józef Cyrankiewicz przyglądają się 

defiladzie...

POZNAŃ (PAP)
DNIA 22 BM, VV GODZINACH PORANNYCH PRZYBYLI DO 

POZNANIA NA OBCHODY ŚWIĘTA ODRODZENIA CZŁONKOWIE 
BIURA POLITYCZNEGO KC PZPR: J. CYRANKIEWICZ, WŁ. GO­
MUŁKA, LOGA-SOWIŃSKI, E. OCHAB, A. RAPACKI, E. ZAM­
BROWSKI I A. ZAWADZKI, WICEPREZES RADY MINISTRÓW, 
PREZES NK ZSL — S. IGNAR, WICEMARSZAŁKOWIE SEJMU: 
ZENON KŁISZKO I JERZY JODŁOWSKI, CZŁONEK RADY PAN. 
STWA — J. OZOA-MICHALSKI, MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
MARIAN SPYCHALSKI, PRZEDSTAWICIELE WŁADZ NACZEL­
NYCH STRONNICTW POLITYCZNYCH, MINISTROWIE, GENE- 
R ALICJA.

Wraz z członkami Rady 
Państwa, rządu oraz kierow­
nictwa partii na uroczystości 
w Poznaniu przybył bawiący 
z rewizytą w naszym kraju 
dostojny gość prezydent De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu — Ho Chi Minh oraz 
towarzyszące mu osoby: czło­
nek Biura Politycznego Wiet­
namskiej Partii Pracujących 
— Hoang Van Hoan, minister 
kultury — Hoang Minh Giam, 
wdceminister zdrowia — Pham 
Ngoc Thach i ambasa­
dor DRW w Polsce — Hoang 
Van Tlen. Prezydentowi 
DRW towarzyszyli w po­
dróży: dyrektor protokołu dy­
plomatycznego MSZ, minister 
pełnomocny Edward Bartol 
i charge d’affaires a. i. PRL w 
Wietnamie — Ratajczak.

Na lotnisku przybyłych po­
witali: I sekretarz KW PZPR 
Wincenty Krasko, przewod­
niczący Prezydium MRN — 
Franciszek Frąckowiak, za­
stępca dowódcy OW, generał
Księżarczyk i 'W

gen. Jan Racz­
kowski.

Z lotniska kolumna samo­
chodów, którą otwierał samo­
chód wiozący prezydenta 
DRW — Ho Chi Minha^ prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Aleksandra Zawadzkiego, 
pierwszego sekretarza KC 
PZPR, Władysława Gomułkę 
oraz prezesa Rady Ministrów 
Józefa Cyrankiewicza, skie­
rowała się na ul. Marchlew­
skiego w celu wzięcia udziału 
w uroczystościach.

Rzeczywiście jadą! To oddziały ciężkich karabinów ma­
szynowych jak określają fachowcy — podwójnie
sprzężonych. One właśnie otworzyły kolumnę artylerii

Kolumnę pieszą zamykają marynarze. Dwunastki marynarskiej wiary idą równo jak strzelił.
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(Inf. wl.)
Dzień wielkiego święta na­

rodowego Polaków — 22 Lip­
ca. Poznań, godzina 8 rano. 
Na ulicach ruch. Wszyscy 
spieszą w jednym kierunku. 
Tramwaje nie kursują. Upły­
wają minuty. Chodnikami 
suną coraz gęstsze kolumny 
ludzi. Gdyby tak wzbić się 
śmigłowcem ponad dachy 
miasta, ujrzałoby się nie­
zwykły widok: tysiące, dzie­
siątki tysięcy mieszkańców 
miasta i okolicy wszystkimi 
uliczkami, ulicami i arteria­
mi Poznania suną w jednym 
kierunku. Z wysoka przypo­
mina to jakiś olbrzymi gwiaz 
dzisty raid turystów, środ­
kiem i celem gwiazdy jest 
ulica Marchlewskiego. Tam 
stoi trybuna, z której kierów 
nictwo rządu, partii, gene- 
ralicja. korpus dyplomatycz­
ny państw akredytowanych 
w Polsce oraz nasz gość z da­
lekiego Wietnamu — Ho Chi 
Minh przyjmować będą cen­
tralną defiladę Wojska Pol­
skiego.

Przez gigantofony słychać 
generalskie pozdrowienie: 
„Czołem żołnierze!“ i żołnier­
ską odpowiedź: „Czołem ge­
nerale !“ To na prawym brze­
gu rzeki odbywa się ostatni 
..przegląd'* przed defiladą.

Przed trybuną honorową 
zaczyna się ruch. Po chwili 
pojawiają się na niej Wie­
sław Gomułka z Aleksandrem 

Zawadzkim i Józefem Cyran­
kiewiczem. Wśród nich wi­
dać pogodnie uśmiechniętego 
prezydenta Wietnamskiej Re 
publiki Ludowej Ho Chi 
Minha. Zjawiają się członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR, rządu, ambasadoro­
wie obcych państw, genera- 
licja.

Do trybuny podbiegają dzie 
ci z rękoma pełnymi kwia­
tów. Kilkuletnia blondynecz- 
ka z przejęciem mówi coś do

(Ciąg dalszy na str. 2)

Od lewej na trybunie prezydent Wietnamskiej Republi­
ki Ludowej — Ho Chi Minh, w towarzystwie przewodni­
czącego Rady Państwa — Aleksandra Zawadzkiego i od­
bierającego defiladę — generała broni (wszyscy pozna­
niacy cieszą się z awansu swego posła!) Mariana 

Spychalskiego.

— O, popatrz, popatrz, już jadą! — mówią do siebie po­
znańskie dzieci, które sobie tylko wiadomym sposobem 
„przeprawiły się" przez wszystkie posterunki porządko­
wych i kordony, by zająć „honorowe" miejsce naprzeciw 

trybuny.
Fot. (7): K. Przychodzkt

sienicach. Wspaniały
zrezygnować z obejrzenia tych stalowych twierdz na gą­

sienicach. Wspaniały i groźny widok, co?

Czołgi! Ulewa „nie z tej ziemi", ale jakoś nikt nie chce

Wiesława i Ho. Rozlegają się 
wiwaty i oklaski.

Godzina 10,37 od strony mo 
stu, witane owacją, podjeż­
dżają otwarte dwa samocho­
dy i zatrzymują się przed try 
buną, z jednego z nich wy­
chodzi generał broni Marian 
Spychalski.

„Różnojęzyczni" fotorepor­
terzy szaleją... Dookoła widać 
mikrofony, kamery filmowe 
i telewizyjne...

Przemawia Marian Spychał

Gen. M. Spychalski;
„Nasza armia 

nie ma i nie może mieć innych celów 
jak tylko obronę Ojczyzny*'

— Czołem Żołnierze! — wita generał broni Marian Spy­
chalski.

— Czołem Generale'. — pozdrawiają go szeregi. 
To właśnie przegląd przed defiladą.

Obywatele Poznania! 
Żołnierze!
Pozdrawiam was w dniu 

13 rocznicy wyzwolenia Pol­
ski, w dniu 13 rocznicy pa­
miętnego Manifestu Lipco­
wego — tej karty dążeń lu­
du pracującego Polski.

W tym dniu serdecznie 
myślimy o wszystkich bojow­
nikach o niepodległość Polski, 
o zwycięstwo nad faszyzmem 
w drugiej wojnie światowej: 
o żołnierzach zwycięskiego 
odrodzonego Wojska Polskie­
go, o żołnierzach kampanii 
wrześniowej, o żołnierzach 
walczących na frontach za­
chodnich, o partyzantach i 
o bojownikach ruchu oporu 
— żołnierzach Gwardii Ludo­
wej i Armii Ludowej, żołnie­

ski. „Nasza armia nie ma i 
nie może mieć żadnych in­
nych celów jak tylko obronę 
niepodległości i granic naszej 
Ojczyzny. Te słowa najmoc­
niej zapadają w pamięć: nie 
podbój, nie grabieże i mordy, 
lecz własne bezpieczeństwo i 
spokój. Czuwajcie żołnierze, 
byśmy mogli spokojnie pra­
cować i budować swoją przy­
szłość. By żyło nam się coraz 
lepiej, by było coraz więcej 
chleba i masła, ubrań i sa­
mochodów, szkół i miesz­
kań. Byśmy jak najszybciej 
mogli osiągnąć to. czego per­
spektywę wytknęliśmy sobie 
Październikiem. Tego nie sły­
chać z trybuny, ale czy tak 
nie należy rozumieć?

Pierwsza salwa 24 dział
wstrząsa powietrzem. Orkie- 

rzach Batalionów Chłopskich, 
żołnierzach Armii Krajowej 
— o wszystkich, którym bli­
ska była sprawa walki zbroj­
nej o wyzwolenie Ojczyzny.

Wracamy pamięcią do wszy 
skich żołnierzy wielkiej koa­
licji antyhitlerowskiej, prze­
lewających krew na wszyst­
kich frontach drugiej wojny 
światowej, do partyzantów 1 
bojowników ruchu oporu 
wszystkich narodów.

Czcimy pamięć poległych 
— ślemy pozdrowienia żyją- 
cym.

Niełatwą, ale jedynie słusz- 
ną drogą idziemy od lat trzy­
nastu i coraz pewniej iść bę­
dziemy aż do ostatecznego 
zwycięstwa wielkiej sprawy 

stra zaczyna grać hymn na­
rodowy, którego dźwięki prze 
płatają się z hukiem armat­
nich wystrzałów. Fanfary 1..;

Warszawianka! A z mostu 
suną kolumny żołnierzy. Pro­
wadzi ich gen. bryg. Ko- 
pijkowski. To defilują szkoły 
oficerskie — piechoty, pan- 
cerniaków, lotników i znów 
piechoty, KBW, WOP-u... Idą 
żołnierze Wojskowej Służby 
Wewnętrznej. Chłopaki jak 
dęby. Doskonale prezentują 
się w czapkach z białymi oto­
kami i białych pasach.

Za nimi 11 pułk piechoty. 
Chorążowie niosą sztandar, na 
którym wypisane są historycz­
ne słowa: .,Za naszą i waszą 
wolność”. Pod tym hasłem w 
ostatniej wojnie żołnierze pol­
scy przelewali krew i zwycię-

(Ciąg dalszy na str. 6)



Odznaczenia 
dla działaczy 
rewolucyjnych

WARSZAWA (PAP)
20 bm. w Sali Kolumnowej 

gmachu Rady Państwa odbyła 
się uroczystość wręczenia wy­
sokich odznaczeń państwowych 
przyznanych z okazji Święta 
Odrodzenia przez Radę Pań­
stwa ponad 250 zasłużonym 
Ó4ia łączom rewolucyjnym.

Na uroczystość przybyli: 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: Józef Cyrankie­
wicz, Władysław Gomułka, 
Stefan Jędrychowski, Ignacy 
Loga-Sowiński, Roman Zam­
browski i Aleksander Zawadz­
ki oraz sekretarz KC PZPR 
Zenon Kliszko.

„Sztandar Pracy” I klasy 
otrzymali: Stanisław Buza, Zo 
fia Gomułkowa, Grzegorz Kor 
czyński, Józef Małecki, Jakub 
Szienski, Henryk Szafrański i 
Józef Włodarczyk.

Przemówienie gen. broni „Ho niosący światli
M. Spychalskiego

(Dokończenie ze strony 1) 

naszego ludu i narodu — zbu 
dowania socjalizmu w naszym 
kraju.

Wasz żołnierski codzienny 
trud jest częścią ogromnego 
wysiłku robotników, chłopów, 
inteligencji, wszystkich ludzi 
całego naszego narodu.

Czuwajcie nad ich bezpie­
czeństwem, ich pracą, ich 
spokojem.

Nasze państwo czyni wszy­
stko, co możliwe, aby wzmac­
niać pokój. I nie jest w tych
wysiłkach odosobnione.
Przede wszystkim wszystkie

innych państw, zwłaszcza 
Azji i Afryki. Wiele innych 
narodów wszystkich kontynen 
tów, ogromna większość lu­
dzi na świecie, chce pokoju. 
Coraz więcej ludzi rozumie, 
że wojna w naszych czasach, 
wojna przy użyciu'broni ją­
drowej, byłaby straszliwą ka­
tastrofą dla całej ludzkości, 
pociągnęłaby za sobą bezmiar 
ofiar, szczególnie wśród lud­
ności cywilnej.

Wierzymy nieugięcie, że zwy 
cięży wola pokoju mas ludo­
wych, że zwycięży zdrowy roz 
sądek, że zwycięży idea poko­
jowego współistnienia i współ

atomowego Paktu Atlantyc­
kiego dopóty nie wolno

państwa socjalistyczne — pracy narodów bez względu 
Związek Radziecki, Chiny, na różnice ustrój owe. Dla tego 
kraje demokracji ludowej — zwycięstwa Polska Ludowa 
walczą o pokój, a także wiele nadal czynić będzie wszystko,

Z obrad
Podkomisji Rozbrojeniowej 0 H Z

LONDYN (PAP)
Punktem centralnym posie­

dzenia Podkomisji Rozbrojenie 
wej ONZ było wystąpienie de­
legata radzieckiego Zorina. 
Oficjalny tekst przemówienia 
Zorina nie został dotychczas 
udostępniony, jednakże ze źró­
deł zachodnich przeniknęły 
pewne jego szczegóły. Według 
tych informacji, delegat ra­
dziecki oświadczył, że ZSRR 
tylko wówczas zgodzi się na 
to, by komisje robocze przy­
stąpiły do opracowania szcze­
gółów porozumienia w sprawie 
redukcji zbrojeń klasycznych, 
jeżeli Zachód wycofa warunek

W CZECHOSŁOWACJI jest obec 
nie 125 tys. telewizorów i 3 tele­
wizyjne stacje nadawcze: w Pra­
dze, Ostrawie i Bratysławie. Au­
dycje nadawane są 6 razy w ty­
godniu 4—5 godzin dziennie. Tele­
wizja czechosłowacka współpracu­
je z licznymi telewizjami zagra­
nicznymi.

SĄD MIEJSKI w Budapeszcie 
rozpatrzył sprawę Gabora Jozsefa 
Diiinco, oskarżonego o działalność 
kontrrewolucyjną. Diiinco był 
członkiem grupy kontrrewolucyj­
nej działającej w jednej z dziel­
nic Budapesztu. Był on osobistym 
łącznikiem Pala Maletera, za co 
ten nadał mu tytuł majora.

Sąd skazał Diiinco na 12 lat wię­
zienia.

uzależniający realizację drugie 
go i trzeciego etapu zmniej­
szenia stanu liczebnego sił 
zbrojnych obu stron od roz­
wiązania głównych światowych 
problemów politycznych. Nie­
które agencje zachodnie poda­
ją, że pod warunkiem niełą- 
czenia sprawy zbrojeń z pro­
blemami politycznymi Zorin 
zaaprobował zachodni % projekt 
podziału na etapy redukcji 
zbrojeń klasycznych, jak rów­
nież wysokość pułapu sił zbroj­
nych każdej ze stron.

Tak więc delegat radziecki 
wypowiedział się przeciwko 
uzależnianiu porozumienia w 
sprawie rozbrojenia od poro­
zumienia w sprawach politycz­
nych, Jak np. w kwestiii Nie­
miec; odsunęłoby to bowiem 
możność poro7.umienia w spra­
wie rozbrojenia w nieokreślo­
ną przyszłość.

Co do wstrzymania prób jąd­
rowych Zorin miał oświadczyć, 
że poprze projekt zwołania 
grupy roboczej, jeżeli Zachód 
zgodzi się na przerwanie eks­
perymentów nuklearnych na 
taki okres czasu, by pociągnę­
ło to rzeczywiście za sobą ogra 
niczenie wyścigu zbrojeń ato­
mowych i wodorowych.

co w jej mocy.
Dopóki jednak toczy się ta 

walka o trwały pokój właś­
nie po to, aby zakończyła się 
ona zwycięstwem — potrzeb­
ny jest, żołnierze, wasz trud, 
wasza codzienna rzetelna pra 
ca i nauka, wysoki stan mo­
ralny naszej armii — armii 
polskiej, armii ludu pracują­
cego, armii państwa socja­
listycznego.

Nasza armia nie ma i nie 
może mieć żadnych innych 
celów, jak tylko obronę nie­
podległości i granic Ojczyzny.

Z radością i dumą patrzy­
my jak pracą narodu rośnie 
siła Polski — z radością wi­
tamy każdy krok naprzód na 
drodze odprężenia stosunków 
międzynarodowych.

Chcemy pokoju, przyjaźni 
i współpracy ze wszystkimi na 
rodami, a wśród nich i z ca­
łym narodem niemieckim. 
Przyjaźń i współpraca łączy 
nas już od lat z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. 
Wierzymy, że i w Niemiec­
kiej Republice Federalnej 
zdobędą przewagę siły poko­
ju i postępu społecznego. Do­
póki jednak trwa ciągle je­
szcze zagrożenie naszych gra 
nic i niepodległości ze strony 
sił militaryzmu i rewizjoniz- 
mu niemieckiego, dopóki 
trwa remiliftaryzacja Niemiec 
zachodnich, dopóki istnieje 
niebezpieczeństwo zorganizo­
wania w Niemczech zachod­
nich europejskiego arsenału

nam osłabiać naszej czujno­
ści i gotowości do obrony na­
szej ojczyzny, do obrony po­
koju.

Dopóki trwa to zagrożenie, 
dopóki świat podzielony jest 
na przeciwstawne bloki wo­
jenne, konieczny jest dla za- 
bezpieczenia niepodległości 1 
całości Polski i dla zabezpie­
czenia pokoju w Europie 
obronny pakt warszawski, 

‘-pakt zespolający w jedną 
wielką siłę naszą armię z ar­
miami Związku Radzieckiego 
i europejskich państw demo­
kracji ludowej, pakt cieszący 
się poparciem Chińskiej Re­
publiki Ludowej.

Nie jesteśmy państwem 
osamotnionym i bezbronnym, 
jak to było w czasach kata­
strofy wrześniowej. Naród 
dał wam, żołnierze, w ręce 
nowoczesną broń i wyposaże­
nie.

Na waszą broń 1 sprzęt, na 
wasze wyszkolenie i utrzyma­
nie składają się lata ciężkiej 
pracy i wyrzeczeń całego na­
rodu, polskich robotników, 
chłopów i inteligencji, wszy­
stkich ludzi pracy naszego 
kraju. Jeżeli tak ciężka była 
praca, tak wielki wysiłek lat 
minionych, jeżeli tylu rzeczy 
musieli sobie odmawiać ludzie 
pracy — to właśnie po to, 
aby była pewność, że pokój, 

. niepodległość i całość granic 
Polski są dobrze — strzeżone.

Nie ulega wątpliwości, że 
bezpieczeństwo naszych gra- 

. nic jest dobrze strzeżone za- 
, równo siłą i patriotyzmem 
• naszej armii, jak 1 syste- 
. mem obronnych sojuszów.

Klasa robotnicza i lud pol- 
1 ski ponosiły, wciąż jeszcze po 
' noszą i gotowe są w miarę ko 

nieczności ponosić dalsze 
ofiary, ponieważ wierzą, że
Wojsko Polskie to ich

Chcieli obalić rząd Nassera

BIURO PODRÓŻY W HAMBUR­
GU organizuje w porozumieniu z 
odpowiednimi instytucjami w 
Związku Radzieckim wycieczki 
turystyczne własnymi samochoda­
mi i autokarami do Związku Ra­
dzieckiego. Dotychczas można by­
ło odbywać podróż z NRF do 
ZSRR tylko koleją.

KAIR (PAP)
W Kairze opublikowano ofi­

cjalny komunikat o wykryciu 
i aresztowaniu grupy spiskow­
ców, którzy postawili sobie za 
cel zamordowanie prezydenta

W KOMBINACIE METALOWYM 
na wyspie Csepel w Budapeszcie 
zakończono produkcję prototypów 
pierwszych skuterów węgierskich, 
ikonstruowanych przez Inż. De- 
nesa Albu.

Przed
Światową Wystawą
w Brukseli

DOWODZTWO amerykańskich 
oddziałów saperskich na wyspie 
OKinawa zarekwirowało znowu 
1.710 tys. cubo (1 cubo = 3,3 m*) 
ziemi, należącej do chłopów. Na 
terenach tych wybudowane będą 
urządzenia wojskowe.

FEDERALNY ZARZĄD OBRO­
NY CYWILNEJ USA zaprosili 31 
ekspertów atomowych z 10 krajów 
do wzięcia udziału w charakterze 
obserwatorów w przeprowadza­
nych obecnie amerykańskich pró­
bach z bronią atomową w Neva- 
dzie. Są to obserwatorzy z Ka-
nady, Francji, Niemiec 
nich, Grecji, Włoch, 
Szwęcji, Zjednoczonego 
stwa Hiszpanii 1 Turcji.

zachod- 
Holandii, 

Króle-

Wbrew zakazowi
NOWY JORK (PAP)

do­Agencja United Press 
nosi, że tancerka amerykańska
Barbara Perry, która w Sta­
nach Zjednoczonych stanęła 
na czele ruchu na rzecz udziału 
młodzieży amerykańskiej w 
Światowym Festiwalu Młodzie­
ży i Studentów w Moskwie, 
oświadczyła, że wyjeżdża do 
Moskwy razem z grupą mło­
dych Amerykanów.

żęPerry poinformowała.
Departament Stanu nie zezwo­
lił oficjalnie młodzieży amery­
kańskiej na / uczestniczenie w 
Festiwalu. Mimo to weźmie w
nim udział, około 150 amery­
kańskich chłopców i dziew­
cząt.

(API) W Belgii rozpoczęto 
przygotowania do wielkiej 
światowej wystawy, pierwszej 
tego rodzaju imprezy po świa­
towej wystawie New Yorku 
w 1939 r. Wystawa rozpocznie 
się w kwietniu przyszłego ro­
ku i trwać będzie 6 miesięcy, 
jednak już dziś zgłaszają się 
wystawcy, zamawiając sobie 
miejsce na olbrzymich, ponad 
200-hektarowych terenach wy- 
stawowych w Brukseli. Belgia 
ma przy tym szczególnie cen­
ne tradycje, organizowała już 
bowiem szereg podobnych wy­
staw światowych — w latach 
1855, 1888 i 1897, a w naszym 
już wieku — w latach 1910 i 
1955.

Udział w wystawie zgłosiło 
50 państw. Poza państwami- 
wystawcami będą również wiel 
kie organizacje międzynarodo­
we, jak ONZ, Unia Gospodar­
ki Górniczej, Europejska Ko­
misja Gospodarcza itd. Każdy 
wystawca otrzymuje do swej 
dyspozycji działkę o wielkości 
od 1000 do 13.000 m kw. z tym, 
że ZSRR, USA, Francja i Ho­
landia otrzymają pp 25.000 m. 
kw. Pawilony USA i ZSRR za 
planowano obok siebie — jako 
akcent pokoyiwego współistnie 
nia i pokojowego współzawo­
dnictwa gospodarczego tych 
krajów.

Na wystawne zostanie szero­
ko uwzględnione wykorzysta­
nie energii atomowej oraz e- 
^ektronika, 110-metrowe Ato- 
mium, składające się z 9 trzy­
kondygnacyjnych kul, będzie 
mieściło muzea podstawowych 
nauk o materii, demonstrujące 
techniczne zastosowani* Zdo­
byczy nauki.

Nassera 1 obalenie obecnego 
rządu egipskiego. Wśród aresz­
towanych znajduje się dwóch 
ministrów z okresu panowania 
króla Faruka oraz kilkunastu 
innych byłych oficerów i przy­
wódców zakazanych obecnie 
partii politycznych.

Spiskowcy nazywający się 
„obrońcami sprawiedliwości" 
zorganizowali się w ubiegłym 
roku i zamierzali zrealizować 
swoje plany przy końcu kwiet­
nia br. Jednakże w ostatnim 
tygodniu kwietnia tego rolni 
zostali wykryci i zaaresztowa­
ni.

„Obrońcy sprawiedliwości" 
planowali zgładzić prezydenta 
Nassera oraz wszystkich jego 
ministrów w czasie posiedzenia 
gabinetu i w drodze zamachu 
stanu objąć władzę.

Znany przywódca rozwiąza­
nej obecnie partii wafdystów 
Mohammed Salah el Din, po do 
konaniu przewrotu typowany 
był na nowego premiera. Ko­
munikat głosi, iż spiskowcy 
pragnęli przywrócić w Egipcie 
stary reakcyjny i korupcyjny 
system rządzenia.

Spiskowcy sądzeni będą 
przez specjalnie powołany sąd 
wojskowy.

wojsko. To ich synowie, któ­
rzy nie mają żadnych innych 
zadań ani celów prócz tych, 
które ożywiają cały nasz na­
ród: utrwalania niepodległo­
ści, rozkwitu naszej ojczyzny 
i nierozłącznie z tym związa­
nej budowy socjalizmu.

Naród polski, polski lud 
pracujący ponosił i ponosi te 
ofiary, bo liczy na was żoł­
nierze, bo jest pewny waszej 
wierności, waszego oddania, 
waszego poczucia odpowie­
dzialności, waszej obywatel­
skiej świadomości. Tego za-
ufania nie 
armia.

Pozwólcie 
dniu święta

zawiedzie nasza

żołnierze, że w 
narodowego po­

Ho Chi Minh, założyciel Komu­
nistycznej Partii Indochln, 

prezydent Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu, sekretarz gene­
ralny KC Wietnamskiej Partii Pra 
cujących, liczący sobie obecnie 
67 lat życia, jest osobistością nie­
zwykle popularną nie tylko w 
swojej Ojczyźnie, nie tylko w 
Azji, ale i w Europie .

zdrowię w waszym imieniu 
wasze rodziny, waszych bli­
skich. zebranych tu dziś oby­
wateli Poznania, cały nasz 
lud pracujący, cały nasz na­
ród.

Niech żyje przyjaźń mię­
dzy krajami socjalizmu!

Niech żyje przyjaźń między 
narodem polskim a narodem 
wietnamskim!

Niech żyje nasz drogi gość 
prezydent Demokratycznej 
Republiki Wietnamu tow. Ho 
Chi Minh!

Niech żyje bohaterski na­
ród polski, niech żyje Polska 
Rzeczpospolita Ludowa!

Niech żyje pokój!

Stocznię Remontową im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni opu­
ścił niedawno dziesięciotysięcz- 
nik Niemieckiej Republiki De­

mokratycznej ,,Frieden“.
Na zdjęciu: M/S „Frieden“ 
opuszcza dok remontowy stocz­

ni.
CAF — Fot. Błażewicz

ty Azji 
Półwyspu 
z okresu, 
nazwiska 
znacza: ,

znają go dobrze ludy 
Indochińskiego jeszcze 
gdy używał rodowego

Nguyen Al Quoc, co o- 
,Nguyen kochający swój

kraj". Ho Chi Minh — po Wietnam 
sku: „Ho niosący światło" — jest 
pseudonimem partyjnym.

Ho jest synem doktora nauk
humanistycznych, uczonego 

mandaryna, który za zwalczanie 
korupcji wśród urzędników An- 
namu (część obecnego Wietnamu) 
zostaje przez kolonizatorów fran­
cuskich pozbawiony urzędu i o- 
siada na wsi. Małego Ho oddano 
na naukę do wiejskiego nauczy­
ciela. Ho jest jednak tak zdolny, 
uczy się z takim zapałem, że po 
3 latach nauczyciel przyprowadza 
go do ojca i oświadcza, że nicze­
go więcej nauczyć go już nie mo-
że — chłopiec 
mistrz.

Wówczas Ho 
Zwolenie na

umie tyle samo co

poprosił ojca o ze- 
wyjazd w świat.

Miał wtedy 12 lat. Zaciągnął się 
jako chłopiec okrętowy na sta­
tek francuski, przez trzy lata — 
od 1913 do 1916 r. pływa jako ma­
rynarz na statkach angielskich i 
francuskich, jest robotnikiem, 
później mieszka w Anglii, w USA.

Rok 1919. Marsylia. Ho Chi
Minh przybywa do Francji. 

Sprzedaje pocztówki, pracuje jako 
przewodnik turystyczny, jako re­
tuszer, fotograf. Jednocześnie pil­
nie uczy się języka francuskiego. 
Wkrótce potrafi napisać po fran­
cusku swoją pierwszą broszu­
rę, w rok później redaguje gaze­
tę. Jako delegat ludności pracują­
cej kolonii francuskich blerze 
udział w kongresie w Tours, na 
którym powstała Komunistyczna 
Partia Francji.

Podczas konferencji pokojowej 
w Wersalu zwraca się Ho Chi 

Minh do Wilsona, Clemenceau 1 
Lloyd George‘a z memoriałem 
nazwanym „zeszyt żądań narodu 
annamitskiego", w którym do­
maga się wolności 1 niepodległości 
dla swego kraju. Konferencja od­
rzuca to żądanie, ale działalność 
Ho nie idzie na marne. Tekst ze­
szytu zostaje powielony 1 rozpo­
wszechniony we Francji i w In- 
dochinach, gdzie odgrywa wybitną 
rolę w rozbudzeniu 1 rozwoju ru­
chu narodowo-wyzwoleńczego ca­
łego wielkiego Półwyspu Indo­
chińskiego.

aparat policyjny. W rok później 
policja Hongkongu ogłasza, ża 
więzień zastał ujęty. Po odsie­
dzeniu kary zwolniony 1 że wkrót­
ce potem zmarł. Akta policyjne w 
Hanol i Paryżu z zadowoleniem 
uzupełnione zostają odpowiednią 
adnotacją. Lud wietnamski opła­
kuje jednego ze swyoh najlep­
szych synów. W niejednej rodzi­
nie włożono biały turban żałob­
ny. Jakiż więc entuzjazm ogar­
nął Wietnam, kiedy w roku 1941 
rozeszła się wieść, że bohater na­
rodowy 1 płomienny rewolucjo­
nista, wzywa naród do zbrojnej 
walki z Japończykami.

Ho przez cały czas działał. Wal­
czył w podziemiu na terenie Indo- 
chin, przebywał w Chinach, Związ 
ku Radzieckim, Syjamie 1 innych 
krajach Azji.

Rok 1946. Piękny pałac Chaillot 
w Paryżu. Przyjęcie oficjalne 

wydane przez rząd francuski. Uro 
czysta czerń dyplomatów 1 dygni­
tarzy, galowe mundury general­
skie, wytworne toalety kobiet. 
Wśród nich skromny średniego 
wzrostu człowiek, ubrany w pro­
sty mundur koloru khaki, bez 
dystynkcji i orderów. To właśnie 
Ho Chi Minh, prezydent Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu, 
który przybył do Francji na roko­
wania z rządem francuskim.

Jego asceza wywołuje sensację. 
Na bankiecie prosi tylko o suchy 
ryż 1 trochę * gorzkiej herbaty, 
„Nie mogę hulać, póki mój na­
ród cierpi nędzę"... mówi w za­
myśleniu, jakby w odpowiedzi na 
zdziwienie.

Bliscy współpracownicy prezy­
denta Ho Chi Minha nazywa­

ją go wujem Ho. Jeden z nich — 
Vu Siang tak opowiada o trybie 
życia i pracy prezydenta: „Dzień 
naszego Wuja Ho jest ściśle upo­
rządkowany 1 ujęty w dokładny 
plan. Praca, czytanie książek i 
prasy, gimnastyka, posiłki, odpo­
czynek — wszystko ma swój usta­
lony czas. Ci, co go otaczają mo­
gą dokładnie określić godzinę* 
według tego czym zajęty Jest Wtij 
Ho."

Prezydent Ho Chi Minh stale u- 
prawla gimnastykę 1 bardzo lubi 
sport, a szczególnie siatkówkę, u- 
prawia też skoki wzwyż. Podczas 
wojny, kiedy przebywał ze swym 
sztabem w dżungli, kazał blisko 
domu wbić dwa słupki, sam wy­
znaczył na nich skalę wysokości, 
przeciągnął sznurek i codziennie 
ćwiczył. Młodych żołnierzy, którzy 
trochę podśmiewywali się z blisko 
GO-letniego prezydenta, po pew­
nym czasie zaprosił na zawody 1 
wygrał je, skacząc bez rozbiegu na 
90 cm wzwyż.

Rok 1930. Ho, poszukiwany przez 
policję francuską, angielską 

1 chińską, skazany zaocznie przez 
władze francuskie na karę śmier­
ci, został ujęty w Chinach i osa­
dzony w więzieniu w Szanghaju. 
Pewnego dnia wśród policji za- 
wrzało. Rozdzwoniły się telefony, 
poszły w świat depesze. „Niebez­
pieczny wywrotowlec“ przepiło­
wał kratę w oknie i uciekł z wię­
zienia. Kolonialne władze fran­
cuskie puszczają w ruch cały swój

W czasie swej blisko 20-letniej tu­
łaczki po świecie Ho Chi Minh 

wiele się uczył, poznał kraje, lu­
dzi, języki. Włada obecnie rosyj­
skim, angielskim, chińskim, japoń 
skim, francuskim, hiszpańskim. 
Jest jednak skromny 1 dlatego 
nie popisuje się często swoją eru­
dycją. {

Ho Chi Minh Jest nie tylko wy­
bitnym mężem stanu, rewolucjo­
nistą 1 strategiem. Jest również 
poetą. Artykuły swe 1 przemówie­
nia nieraz kończy małymi poema-
taml. J

Zebrał: G. B.

Macmillan:
„Całkowity zakaz 
broni jądrowej 
jest niemożliwy"

LONDYN (PAP)
Premier Wielkiej Brytanii, 

Macmillan, oświadczył w Izbid 
Gmin, że — jego zdaniem — 
całkowity zakaz broni jądro­
wej jest niemożliwy.

Uzasadniając ten pogląd W 
odpowiedzi na interpelacji 
Macmillan podał jako argu­
ment, że „nie można ustalić 
jaka jest ilość dotychczas wy­
produkowanych materiałów ros 
szczepialnych". Macmillan sta­
nął na stanowisku, że „skutec® 
ny zakaz dalszej produkcji ma 
teriałów rozszczepialnych do 
celów zbrojeniowych jest moż­
liwy tylko po wprowadzeniu 
należytego systemu inspekcji'^



Kiliński" był pieriuszy
Do Hał-Fong w Wietnamie

■tnał w drodze powrotnej z 
Sńskiej Republiki Ludowej 

iski 10-tysięcznik „Bolesław 
merut”, który zabicrze z tego 
B rtu 300 ton drobnicy, prze­
baczonej dla Polski, Bułgarii 

NRD- Kilka Dgodni temu 
L/s „Bierut” wyładował w 
„ai-Fong Pon»d 400 ton pol- 

.ch tekstyliów, chemikaliów 
. maszyn. W drodze z Gdyni 
* Wietnamu znajduje się sta.

polskiej marynarki han­
dlowej - „Bałtyk”, który wie- 
"je blisko 1000 ton drobnicy.

Kontakty morskie polsko- 
uietnaniskie zapoczątkował w 

roku statek „Kiliński”, 
który prz®z Przeszło rok frze- 
" ludność Wietnamu po­

denta Ho Chi Minha najwyż­
szymi odznaczeniami państwo­
wymi Wietnamu. Inny polski

Najgorsze mamy poza sobą

woził.„dniowego do północnego i na 
odwrót. Dowodem wielkiego 

i uznania i sympatii, jaką za.
Garbiła sobie załoga statku 
polskiego wśród ludności Wiet- 
na.nu. było odznaczenie pol- 

( sKich marynarzy przez prezy-

uczestnicząc w akcji tak zwa­
nej pomocy ryżowej, przewoził 
ryż z Rangunu do Wietnamu.

W 1956 roku do portu Hai- 
Fong zawinęło ogółem dziesięć 
polskich statków, przewożąc 
ponad 16 tys. ton rożnego ro­
dzaju drobnicy. W bież, roku 
bandera polska jeszcze częściej, 
bo aż 13 razy gościła w tyn: 
porcie, regularnie obsługiwa­
nym przez nasze statki pływa­
jące na linii dalekowschodniej. 
Między innymi zawinęły tam 
statki: „Kiliński”, 10-tysięczniki 
„Nowotko” i „Bierut”, „Trau­
gutt”, „Narwik”, „Gen. Bem”, 
„Białystok”, „Słowacki”. Przy-
wiozły one 
chemikalia
Wietnamu 
ryż, rudę,

polskie tekstylia, 
i maszyny — a z 
do Polski zabrały 
bambus i różnego

rodzaju drobnicę. (PAP).

— Czy zastałem kierownika 
zakładu?

— Niestety, na urlopie. Za­
stępca również nieobecny, jest 
w terenie. Może spróbuje pan 
za godzinę? — zaproponowała 
sekretarka.

Spróbowałem, ale bez rezul­
tatu. Lekarze Państwowego 
Zakładu Leczniczego dla Zwie 
rząt w Ostrowie byli w tym 
dniu nieosiągalni. Trzeba by­
ło wracać do miasta.

Kiedy przystanąłem za bra­
mą namyślając się co robić, 
wpadły mi w ucho fragmenty 
rozmowy prowadzonej przez 
dwóch rolników. Ten w śred­
nim wieku, ubrany w „manche 
strową” marynarkę, obrócony 
twarzą do mnie, tłumaczył coś 
drugiemu (bodajże chodziło o 
przyprowadzenie chorej kro­
wy), przy czym jego argumen­
ty stanowiły zbiór pochwał pod 
adresem lecznicy. Ta rozmo­
wa była przysłowiowym ję­
zyczkiem u wagi- Podjąłem de­
cyzję: „Muszę koniecznie zła­
pać któregoś z lekarzy”.

Po południu trochę się w Po- 
maniu wypogodziło. Całe szczę- 
icie! Inaczej przygotowane za- 
bawy, imprezy na wolnym po­
wietrzu świeciłyby pustkami. 
A tak! Jazda karuzelą nie na- 
hiy do przyjemności tylko naj­
młodszych. Ta para ma chyba 
w sumie i0 lat i, jak widać 
t uśmiechniętych twarzy, do­
skonale czuje się „w powie- 

trzu“...
Fot.: K. Przychodzki

Wysokie odznaczenia 
dla pracowników 
służby zdrowia

Z okazji święta 22 Lipca Ra 
da Państwa nadała szereg wy- 

i sokich odznaczeń państwo- 
; wych zasłużonym pracowni­
kom służby zdrowia.

Krzyże komandorskie orde- 
; ru odrodzenia Polski otrzyma­

li m- in.: kierownik Kliniki 
Pediatrycznej AM we Wrocła­
wiu, autorka ponad 50 prac 
naukowych — prof. dr Hanna 
Hirszfeldowa oraz kierownik 
Zakładu Histologii AM w Po- 

; znaniu — prof. dr Tadeusz 
Kurkiewicz. (PAP)

Wystawa 

malarstwa 
jugosłowiańskiego

Muzeum Wielkopolskim ot- 
warto w minioną sobotę wystawę 
Prac artystów-plastyków Jugosła­
wii. Na wystawie zebrało się bar. 
dr® wielu wielbicieli sztuki pla- 

I stycznej, którzy poznali się z 
lewymi kierunkami malarstwa 
Europy zachodniej, do którego 
grawituje znaczna część plastyków 
Jugosławii. Jest rzeczą zrozumiałą, 

uasłonecznienie tego pięknego 
kraju nie może nie wywierać wpły 

ba paletę artysty, urzeczonego 
kigkiteni nieba nad Adriatykiem, 

wystawie tej mają bardzo du- 
*o do powiedzenia rzeźbiarze jugo- 
ttowiańscy, którzy nowoczesną 
f°rnią i „rzeźbiarskim skrótem”, 
Wyrażają maksimum treści, uwy- 
datnionej bardzo prostymi srod- 
kami artystycznymi.

Zwarcia wystawy dokonał pierw 
sekretarz ambasady Jugosławii 

K Polsce, (inoj.

Sfoó 
gentleman

Wśród wielu prac, jakie wy­
konuje dla człowieka król 
dżungli cejlońskiej słoń, duże 
znaczenie w okresie suszy ma 
również wykorzystanie jego 
szczególnych uzdolnień w po­
szukiwaniu źródeł wody. W ta 
kich wypadkach trąba słonia 
spełnia rolę swego rodzaju 
czarodziejskiej różdżki. Wy­
gląda to w ten sposób, że gru­
pa słoni idzie .tyralierą przez 
dżunglę i z opuszczonymi na 
dół trąbami szuka podskór­
nych źródeł wody. Jeśli któ­
ryś ze słoni wyczuje takie źró­
dło. zaczyna dokopywać się do 
niego odrzucając ziemię po­
tężnymi nogami.

Cejlońscy poganiacze słoni 
opowiadają w zwiążku z tym 
następującą historię: pewnego 
razu jeden taki słoń — eks­
pert od poszukiwań wody, zo­
stał użyty przy poszukiwaniu 
źródła wody zaskórnej w Ru- 
huna National Park w połu­
dniowo-wschodniej części Cej­
lonu. Po całodziennym poszu­
kiwaniu słoń odkrył spore 
źródło i dokopał się do niego. 
W momencie kiedy zamierzał 
napić się, przez polanę przy­
biegła do tego źródła samica 
bawołu. Słoń cofnął się o kilka 
metrów dając bawolej „mada­
me” pierwszeństwo przy tym 
nowym wodopoju.

Poganiacze opowiadają tak­
że o obyczajach słoni żyjących 
w stanie dzikim. Kiedy stado 
takich słoni napotka źródło, 
przywódca z całą surowością 
reguluje kolejność picia. 
Pierwszeństwo w takim wy­
padku mają małe słonie, po 
nich piją wodę słonie-matki, 
a następnie reszta stada. Przy­
wódca pije ze źródła ostatni.

(PAP)

Po spędzeniu kilku godzin 
na „degustacji” piwa w o- 
strowskich knajpach, albo—jak 
kto woli — zakładach zbioro­
wego żywienia, wyruszyłem po 
raz trzeci na ul. Grabowską. 
Tym razem się udało. Przyła­
pałem „in flagranti” lekarza 
weterynarii Jana Jacyka. Wy- 
łuszczyłem cel wizyty. Natych­
miast zaproponował mi zwie­
dzenie zakładu.

Lecznica mieści się w ma­
łym, parterowym budynku. 
Jest to całkiem osobliwe dzieło 
sztuki architektonicznej. Pod 
jednym dachem nie tylko izba 
przyjęć i pomieszczenia dla 
zwierząt, ale również biuro 
(czytaj: jeden mały pokoik). 
W tymże biurze urzęduje sekre 
tarka oraz lekarz-ordynator i 
dwóch techników’. W sumie za­
kład stanowi monstrualny za­
bytek budownictwa w myśl — 
oczywiście źle pojętej — akcji 
O- Lecznica pełni obecnie wy 
łącznie funkcje przychodni. 
Nie może być inaczej skoro 
znajdują się tu zaledwie dwa 
pomieszczenia dla zwierząt, 
których stan wymaga leczenia 
szpitalnego. „Dwa” — to. rzecz 
jasna, cyfra śmiesznie mała w 
stosunku do potrzeb. Lekarze 
poważnie myślą więc o budo­
wie 8 lub 10 dalszych pomiesz­
czeń.

Tak, obecne warunki pracy

niewiele mają wspólnego z 
komfortem, ale...

— Najgorsze czasy mamy 
już poza sobą — wspomina dr 
Jacyk. Naprawdę trudno, to 
było w pierwszych latach po 
wyzwoleniu- Pracowało nas za 
ledwie trzech lekarzy wetery­
narii na cały powiat ostrowski 
i to bez odpowiedniego warszta 
tu pracy. O wynagrodzeniu le­
piej nie mówić. Dziś jest o wie 
le łatwiej- Mamy 4 lecznice — 
takie jak tu w Ostrowie. Wy­
posażenie w sprzęt i instrumen 
ty zadowalające, okresami tył 
ko daje się odczuwać brak le­
ków. W powiecie pracuje 8 le­
karzy weterynarii i dość liczny 
zastęp służby pomocniczej.

Mój rozmówca, mężczyzna 
raczej w starszym wieku, ły­
siejący o Ujmującej powierz­
chowności, milknie a po chwili 
proponuje:

— Może skoczymy do Powia 
towego Zarządu Weterynarii, 
bo tam jest moja baza wypa­
dowa?

Okazuje się, że dr Jacyk jest 
głównym lekarzem PZW, a 
więc odpowiada za całość pra­
cy weterynaryjnej w powiecie. 
Do niego należy też nadzór nad 
działalnością lecznic dla zwie­
rząt.

Do PZW przewozi nas ta­
ksówka. No, cóż, lekarze nie po 
siadają własnych środków lo­
komocji. To właśnie zasadni­
cza przyczyna tego, że popular 
ność ostrowskiego zakładu nie 
jest taka duża, jaka mogłaby 
być. Mimo to wymowa cyfr 
imponuje: w II kwartale bież- 
roku przyjęto do leczenia o- 
koło 830 pacjentów tj. znacz-

nie więcej niż w analogicznym
okresie ub. roku.

Kierownikiem 
czenia Zwierząt 
jest dr Dominik

Zakładu Le- 
w Ostrowie 
Jastrzębski,

wybitny specjalista o długiej 
praktyce, człowiek niezwykle 
sumienny, cieszący się po­
wszechnym poważaniem.

..Hobby” dr. Jastrębskiego 
w dziedzinie weterynarii to 
zwalczanie jałowości. Raz w 
miesiącu bezpłatnie bada i u- 
dziela w tym zakresie porad 
W takich dniach rolnicy przy­
prowadzają do lecznicy zwykle 
20—30 krów-

jowej około 20 proc. TeTFarry 
weterynarii zaraża się tą cho­
robą.

— Podejrzewałem kiedyś, że 
i mnie to się zdarzyło — mówi 
dr Jacyk— na szczęście skoń­
czyło się na strachu. Przytra­
fiło się jednak coś innego. Pod 
czas sekcji zaraziłem się no­
sacizną. Ranę trzeba było wy-
pałać mój interlokutor

Nowy film
o Szwejku

Jak wiadomo, X Festiwal Fil­
mowy w Karlovych Varach zai 
naugurowany został cze­
chosłowackim filmem „Dziel­
ny wojak Szwejk”, który przy 
jęty został stosunkowo chło­
dno przez publiczność i kry­
tykę filmową.

Obecnie prasa czechosłowa­
cka donosi, że kinematogra­
fia czechosłowaęka zawarła z 
zachodnio-niemiecką firmą 
filmową umowę w sprawie 
wspólnego sfilmowania tego 
samego tematu. Główna rola 
powierzona zostanie znanemu 
aktorowi niemieckiemu Hein- 
zowi Riihmannowi.

(PAP)

Funkcje ordynatora pełni 
młody, będący dopiero rok po 
studiach lekarz wet. Bartosz. 
Mój rozmówca nie szczędzi 
pod jego adresem pochwał: 
„Pilny, chętny, stale pogłębia 
swą wiedzę, będzie z niego bar 
dzo dobry lekarz”. Personel 
placówki stanowią ponadto se 
kretarka, technicy, sanitariusz 
oraz stajenny. I oni zapisali na 
swym koncie poważny wkład 
pracy w rozwój zakładu. Lecz 
nica rozpoczęła działalność w 
1954 roku. Początkowo więcej 
było wyjazdów do chorych 
zwierząt niż przyjęć w leczni­
cy, choć trzeba tu dodać, że od 
razu placówka cieszyła się du­
żym zaufaniem. Z czasem chło­
pi przekonali się jednak, że w 
zakładzie lekarz mając „pod 
ręką” wszelkie potrzebne in­
strumenty i urządzenia dokład 
niej może zbadać czworonoż­
nego paclenta i dlatego obec­
nie częściej składają wizyty niż 
je zamawiają- Rolę grają tu 
niewątpliwie także względy 
finansowe.

Mimo to wyjazdów w te­
ren nie brak. Przykładem choć 
by dzisiejszy raid dr. Jacyka. 
Przed południem w ramach 
swych obowiązków nadzoru 
wizytował spędy, rzeźnię i lecz 
nice. Przejechał 80 km. Czeka­
ją go jeszcze 3 wyjazdy do cho
rych zwierząt, 
dnia wrócił do 
23...

Na każdego 
pada dziennie 
pięć wypadów

Poprzedniego

wskazuje na podłużną blznę 
na ręce, a widząc, że skrzętnie 
notuję natychmiast dodaje — 
ale tego proszę nie pisać. Po 
co?

Dr Jacyk, który do tej 
chwili był nieocenionym in­
formatorem, zacina się. Nie­
chętnie mówi o sobie. Dowia­
duje się tylko, że pracuje jako 
lekarz weterynarii od 27 lat, 
a więc w 1930 r. uzyskał dy­
plom. Przed wojną mieszkał 
we Lwowie, natomist w 1945 
roku osiadł w Ostrowie.

— Przyzwyczaiłem się — o- 
powiada dr Jacyk. Dlatego też 
nie wyjechałem chociaż propo­
nowano mi pracę w Warsza­
wie i Poznaniu. Proszę jednak 
— słyszę znów zastrzeżenie — 
nie wspominać o tym...

No cóż, jestem niedyskretny. 
Ale chociażbym tego nie napi­
sał, to i tak dr Jacyk nie „wy­
baczy” mi faktu, że zrobiłem 
z niego pozytywnego bohatera.

Rzucam jeszcze kilka pytań 
dotyczących pracy lekarzy. 
Dowiaduję się, że ostatnio 
zmieniono niektóre pozycje w 
taryfie opłat i dlatego wyna­
grodzenie wzrosło. W stosun­
ku do trudów tego zawodu 
jest ono jednak — moim zda­
niem — zbyt niskie. Pamiętaj­
my choćby o tym, że zwierzę 
to pacjent, który nie mówi.

Lekarze weterynarii powia­
tu ostrowskiego cieszą się o- 
becnie poparciem -władz. W 
tzw. minionym okresie na o- 
gół działo się podobnie, ale 
zdarzały się również nieodpo­
wiedzialne wystąpienia. Dużo 
można by o tym pisać, ale czy

domu o godz- warto rozdrapywać stare ra-

lekarza przy- 
przynajmniej 

W teren, nie-

ny? Chyba nie. W tej 
uczynię więc zadość 
niom dr. Jacyka.

materii 
Życze-

rzadko również w nocy. Nie 
tylko dlatego praca lekarza 
weterynarii jest ciężka. Mało 
kto wie, że w zawodzie tym 

jest się bardzo, ale to naprawdę 
bardzo narażonym na choroby 
odzwierzęce. Szczególnie gro­
źna jest brucelosa przy czym 
w praktyce właściwie nie mo­
żna od niej się uchronić. Co 
tu dużo mówić! W skali kra-

M. Ł.

Urlop na siodełku

Z historiq „pod mankiet'1
Jest rzeczą oczywistą, że je­

śli podróżuje się w sześć osób, 
dość trudno o jednomyślność 
w ustalaniu programu dnia. 
Jesteśmy przecież Polakami.

Na szczęście w grupie tury­
stycznej, o której piszę, zwy­
ciężyła zwykłą większością gło- 
sózo frakcja historyczno-zabyt- 
kowa. Jej powstanie było w pcl 
ni uzasadnione. Przecież zie­
mie, jakie znalazły się na na­
szej trasie usiane są dowoda­
mi przeszłości górnej i chmur­
nej... Nie obawiajcie się jed­
nak, że zacznę teraz od Ottona, 
Świętopełka czy Krzywouste­
go. W prawdzie za mało wiemy 
o przeszłości Ziem Zachod­
nich, ale na . robienie wykładu 
TWP-owskiego naprawdę nie 
mam ochoty.

Jedynie dla przykładu wyli­
czę parę osobliwości historycz­
nych miast województwa ko­
szalińskiego, przez które biegła

Same zabytki, 
to jeszcze nie 
pełen, obraz zie­
mi. Decydują lu 
dzie Ziemie Za­
chodnie dały 
mieszkanie i 
pracę tysiącom 

rodaków.
Repatriant z 
ZSRR, który tej 
wiosny wrócił 
do Polski i o- 
trzymał gospo­
darstwo pod 
IFałczem, mówi 
otwarcie: — Na 
reszcie czuję się 
u siebie we włas 

nym domu...

trasa wycieczki. Dobrze jest 
raz po raz wybrać się na spot­
kanie z przeszłością, podumać 
,,nad pomnikiem sławy", doko­
nać porównań i analogii.

A więc — kolejno: Walcz. 
Wjeżdżając rowerem między 
ruchliwe uliczki tego powiato- 
wego miasteczka, ani się nie 
domyślamy, że ten stary sło­
wiański gród przechodził z rąk 
do rąk za,nim ostatecznie na 
stałe wrócił do Polski. Mieli go 
więc: templariusze, Branden- 
burczycy, przejściowo odzyskał 
miasto Łokietek, a potem Ka­
zimierz Wielki dał je w wianie 
córce Elżbiecie, ta zaś syno­
wi Kazkowi Szczecińskiemu. 
Potem byli znowu Brandenbur- 
czycy i Krzyżacy. Dopiero po­
kój toruński w 1^66 r. zwrócił 
Wałcz Polsce.

Drawsko. Jedno z najstar­
szych miast tego regionu. Bran 
denburczycy wykorzystywali je 
jako przedpole Nowej Marchii, 
jedno z przęseł pomostu ger­
mańskiego ku posiadłościom 
Krzyżaków. Mimo zburzenia 
murów i zniwelowania fos w 
końcu XVIII w. miasto zatrzy­
mało dawny układ ulic i pla­
ców, Dodatkowa atrakcja dla 
turysty: doskonale zachowany 
kościół gotycki z XIV wieku.

Świdwin. Wyczytaliśmy w 
przewodniku, że w Świdwinie 
trzeba zobaczyć trzy rzeczy: 
zamek z przełomu XIII—XIV 
wieku, gotycki kościół niemiec­
ki oraz bramę miejską z XIV 
wieku. Ten zamek — to nie 
byle gratka. Stoi to sobie dum­
nie nad piękną rzeczką Regą, 
a jego wysoka baszta — to 
jakby potężny palec wzniesio­
ny w górę dla przypomnienia: 
O, tędy, turysto — Polaku 
przewalały się nawałnice bran­
denburskie, krzyżackie, pru­
skie -- ale słowiański kamień 
okazał się trwalszy niż apety­

ty najeźdźców. Przez wąskie 
okienko basztowe wysokiej wie­
ży spoglądamy na rozłożone w 
dole miasteczko. Spoglądać 
trzeba z szacunkiem. Liczy 
prawie tysiąc lat...

Połczyn. To nie tylko boro­
wina i park pełen przychodzą­
cych do zdrowia reumatyków... 
Większość z nich nie wie, że 
Połczyn to stary słowiański 
gród, należący do Polski je­
szcze w czasach pierwszych, 
Piastów. Ale nie odegrał więk­
szej roli z uwagi na sąsiedz­
two innego grodu — w Drahi- 
miu, zwanym dziś Starym 
Drawskiem. Na mapach nie­
mieckich zachowane tutaj reszt 
ki polskiego zamku noszą naz­
wę „Starostenburg". Ruiny 
wznoszą się wysoko nad. zcody 
potężnego Jeziora Drazosko 
i można z nich doskonale obser 
wować okolicę.

Szczecinek — położony prze­
ślicznie między dwoma jezio­
rami (Przysieka, i Wielim) to 
też stare grodziszcze słowiań­
skie. Skąd nazwa miasta? 
Książę Warcisław IV nadał 
osiedlu prawa miejskie, a po­
nieważ konstytucja miejska 
była wzorowana na Szczecinie, 
przeto gród nazwano Szczecin- 
kiem.

Na północ od Szczecinka, — 
najpiękniej położone na, Po­
morzu miasteczko — Polanów 
chlubi się metryką urodzenia 
w X wieku... Bobolice, Biały 
Bór i Miastko — też mogą 
przedstawić wiele dowodów 
swej starej słowiańskiej prze­
szłości.

A Człuchów ze swoją potęż­
ną wieżą, jedną z najwspanial­
szych budowli obronnych Za­
konu Krzyżackiego i resztkami 
zamczyska, wzniesionego na 
wzgórzu, oblanym z północy i 
południa wodami jezior? A 
Złotów, stolica Krainy, ziemi 
najdłużej należącej do Polaki

Z okienka baszty zamkowej w 
Świdwinie (jakkolwiek byłoby 
— XIV wiek!) świat wygląda 

na pętano inaczej.
Fot. (2): autora

(do pierwszego rozbioru), zie­
mi, która choć posiadała więk­
szość ludności polskiej, nie zo­
stała przyznana nam w Trak­
tacie Wersalskim, ponieważ 
sprzeciwili się temu Anglicy 
(chodziło o to, by Hohenzollern, 
szwagier króla angielskiego, 
nie stracił swoich 21 mająt- 
ków.,.).

Na każdym kroku — spot­
kania z historią. Każda ruina, 
każdy niemal kamień — prze- 
mawia językiem dawnych wie­
ków. Oczywiście — nie trzeba 
się zbytecznie roztkliwiać nad 
pamiątkami dziejów. Życie 
idzie naprzód. To racja. Ale 
pomyślcie. Tak przyjemnie 
przekonać się samemu, że tu­
taj już w te d y była Polska.

Wybaczcie mi te historyczna 
rozważania. Następnym ra­
zem — już o bardziej dzisiej­
szych sprawach ziemi koszaliń­
skiej.

J. MIKOŁAJCZAK
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piszą inni •
Spośród wielu dziesiątków 

pasjonujących artykułów — 
wybrać kilka, najbardziej istot­
nych. Nie potrafiłem dokonać 
takiej selekcji i dlatego omó­
wię dokładnie jeden doniosły 
aitykuł szerzej, dalsze skwitu­
ję choćby jednym zdaniem.

A więc — „Zycie Warszawy” 
i Jacek Wołowski. Wołowski i 
wielki reportaż „Sprawa Wol­
nego i co z tego wynika” (dwa 
odcinki). Wolny, to osławiony 
zastępca przewodniczącego Pre 
zydium MRN w Szczecinie, a- 
resztowany pod zarzutem nie­
legalnego posiadania broni i 
zorganizowania bandy Rabun­
kowej. Akt oskarżenia wpłynął 
już do Sądu Wojewódzkiego w 
Szczecinie. Wołowski stwier­
dza, że Wolny ma wielu przy­
jaciół, którzy woleliby, zęby 
sprawa była zatuszowana, ale 
Sąd przecież jest niezawisły i 
nikt w to w Szczecinie nie 
wątpi,

A Wolny miał się wyrazić, że 
„nie będzie Mazurkiewiczem i 
zasunie, jeśli uzna za stosowne, 
taką na sali sądowej bombę...” 
To oświadczenie i trzy odrębne 
śledztwa, podjęte przeciwko wy 
mienionym przez Wolnego, — 
zaniepokoiły określone środo­
wiska w Szczecinie. Areszto­
wano także kierownika Zarzą­
du Handlu,

Konstrukcja aktu oskarżenia 
budzi wątpliwości Wołowskie­
go. Operuje się tam określe­
niem: c h c i a ł napaść,
c h c i e 1 i napaść itp., itp.

Cytat z konkluzji aktu oskar­
żenia: „Wolny dopuszczał się 
czynów OSCYLUJĄCYCH (pod­
kreślenie Woł.) między odpo­
wiedzialnością karną a dyscy­
plinarną”. Wołowski komentu­
je: „Zacząłem grzebać w tecz­
kach... Na stanowisku zastęp­
cy przewodniczącego MRN han 
dlował oponami, zwalniał za 
korzyści materialne od służby 
wojskowej, zarabiał na swoim 
stanowisku jak mógł i umiał. 
Dowody opierały się nie wy­
łącznie na jego zeznaniach, lecz 
na zeznaniach świadków, po­
szkodowanych itp.”

Ładne oscylowanie!!! Lecz tej 
działalności prokuratura nie 
uwidoczniła w konkluzji aktu 
oskarżenia... A to, co nie jest 
umieszczone w konkluzji aktu 
oskarżenia, nie może być przed 
miotem rozprawy w sądzie. 
Tak oświadcza obrońca Wol­
nego. „Ludzie w Szczecinie mó­
wią — pisze Wołowski — że 
akt oskarżenia przeciwko Wol. 
nemu został zawężony,”

O czym pisze Wołowski w 
drugim reportażu? O warun­
kach, w jakich historie a la 
Wolny mogły się trafiać (ko­
optowania, dobór ludzi do rad 
narodowych, tajne opinie, spo­
sób dokonywania wyborów do 
rad w 1954 r.). Wysuwa on dwa 
wnioski: przede wszystkim w 
nowych wyborach musimy wy­
brać odpowiednich ludzi do rad 
(kwalifikacje moralne, facho­
we, znajomość zagadnień go­
spodarki samorządowej), bez 
kooptacji; ponadto trzeba stwo­
rzyć warunki dla wnikliwszej 
kontroli społecznej poczynań 
prezydiów rad. Oba wnioski 
Wołowskiego jak najbardziej 
aktualne nie tylko dla Szcze­
cina.

*

„Trybuna Ludu” w artykule 
„U tramwajarzy szczecińskich” 
doniosła, że załoga żąda usu­
nięcia tych członków kierow­
nictwa MPK, którzy nie posia­
dają kwalifikacji i odpowied­
niego stosunku do pracowni­
ków, Prezydium MRN zwolniło 
już dyrektora.

W art. „Niełatwe sprawy por 
towego miasta” A. Solska opi­
suje problem manipulacji de­
wizowych, uprawianych przez 
naszych marynarzy. Załoga 
„Elbląga” na przykład otrzy­
mała w ciągu 6 miesięcy 5303 
dolary, a przywiozła towarów 
wartości 51 000 dolarów...

„Express Wieczorny” pisze 
(„Zapomniane pobojowisko” — 
R. Kiewlicz) o skandalicznie 
zaniedbanym terenie bitwy pod 
Grunwaldem, a ponadto o nie­
słychanie nabrzmiałym proble­
mie szpitalnictwa w Polsce 
(„Nie chować głowy w piasek” 
— J. Muszkat). Na 1000 mie­
szkańców u nas mamy 5,1 łóż­
ka szpitalnego, w NRD 11,9,

Roman Juryś w „Życiu War­
szawy” nawiązuje do opowia­
dania L. Kruczkowskiego „Szki 
ce z piekła uczciwych” (które 
n. b. jest — jak sugeruje Ju­
ryś — adaptacją jego reporta­
żu) ujawnia próby laureata na­
grody stalinowskiej przedsta­
wienia Października jako roz­
róby/ Opowiadanie Kruczkow­
skiego nazywa Juryś enąbcjo- 
nalnym uzasadnieniem lamen­
tu, podniesionego przez niektó­
rych „skrzywdzonych” przez 
masy. Nie daje ono natomiast 
satysfakcji rzeczywiście 
krzywdzonym.

Opr.: P. i.

Z fabryk - wprost na wieś
W celu usprawnienia zao­

patrzenia sklepów gminnych 
spółdzielni powołane zostały 
na początku bież, roku przy 
CRS „Samopomoc Chłopska” 
— jak już informowaliśmy — 
samodzielne zakłady obrotu 
artykułami przemysłowymi i 
spożywczymi. Zakłady te do­
starczają gminnym spółdziel­
niom towarów, zakupionych na 
podstawie umów zawartych) 
bezpośrednio z przemysłem 
i chałupnikami. Pozwala to o- 
minąć pośrednictwa różnych 
central handlowych i hurto­
wni oraz umożliwia bezpo­
średnią dostawę towarów od 
producentów. Zakłady te za­
pewniają, oczywiście, tylko za­
opatrzenie dodatkowe, więk­
szość towarów przechodzi nor­
malnie przez hurtownie. Na 
podstawie półrocznej działal­
ności można już stwierdzić, że 
zdają one egzamin.

Tak np. Zakład Obrotu Ar­
tykułami Przemysłowymi do­
starczył sklepom wiejskim ró­
żnych artykułów zakupywa­
nych z ponadplanowej produk 
cji w przemyśle. Są to m. in. 
takie towary, jak odzież robo­
cza, artykuły dziewiarskie, poń 
czochy itp. Dla gospodyń uzy­
skano poza planem ok. 25 wa 
gonów słoików do kompotów, 
tzw. wecków, oraz 10 wago­
nów ceramiki. Zakupiono 
także pewną ilość obuwia, któ 
rego wieś ma wciąż za mało, 
tekstyliów i wyrobów chałup-

Największa w kraju
fabryka śrub

20 bm., w obecności wice­
prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza odbyło się 
przekazanie do eksploatacji 
fabryki śrub w Łańcucie.

Fabryka ta, której zdolność 
produkcyjna po całkowitym 
uruchomieniu wszystkich od­
działów wyniesie 25—30 tys. 
ton śrub i nakrętek rocznie, 
jest największym tego typu 
zakładem w Polsce.

(PAP)

100 wierszy o ŁPZ
Możemy stwierdzić, że LPŻ 

jest popularna szczególnie 
wśród młodszej części nasze­
go społeczeństwa. Nic dziwne­
go, jeżeli weźmie się pod uwa­
gę niewątpliwą atrakcyjność 
Ligi. Z jej łona wychodzą kwa 
lifikowani radiooperatorzy, kie 
rowcy itp.

Dobrze się dzieje, że LPŻ du­
żo uwagi poświęca inicjatywie 
społecznej. Z przyjemnością 
możemy tutaj zanotować fakty, 
świadczące o słusznym wyko-

Nie podaja
szybkości...

Amerykańskie Stowarzyszę 
nie Producentów Samocho­
dów doszło do przekonania, 
że uprawiane przez fabryki 
samochodów prześciganie się 
w nadawaniu wozom coraz 
to większej szybkości i rekla­
ma na ten temat przyczynia­
ją się walnie do zwiększenia 
niebezpieczeństwa na dro­
gach.

Powzięto więc uchwałę aby 
ze wszystkich reklam fabryk 
samochodowych znikły 
wzmianki o szybkościach, do 
jakich są zdolne nowobudo­
wane samochody. Zamiast 
tego, ogłoszenia podkreślać 
będą użycie siły motoru do 
wygody prowadzenia i napę­
du dodatkowych urządzeń, 
.którymi producenci nadają 
teraz samochodom atrakcji.

Fabryki Forda sprzedały 
juz wszystkie swoje samocho­
dy wyścigowe i dały tymcza­
sowy urlop zawodowym kie­
rowcom wy ścigo wvm. żadna 
fabryka nie będzie też oficjel 
nie uczestniczyć w wyścigach 
zwykłych samochodów tury­
stycznych, czyli samochodów 
produkowanych systemem

niczych. Ponadto zakład do­
starczał artykułów importowa­
nych i organizował wysyłkę 
towarów na eksport. Przez 6 
miesięcy obrotu zakłady osią­
gnęły sumę 165 min zł.

Niektóre fabryki na zamó­
wienie samopomocowych za­
kładów uruchomiły produkcję 
uboczną z odpadów. Dzięki 
niej wieś otrzyma — jako wy­
łączny odbiorca — specjalne 
płyty gumowe — wodoodpor­
ne, tornistry szkolne, odzież 
dziecięcą z tkanin jedwabnych 
i inne towary.

Zakłady organizują także 
tzw. giełdy towarowe. PZGS, 
WZGS, GS oraz inne 
przedsiębiorstwa handlowe 
wystawiają na „giełdach” to­
wary, których na ich terenie

Ujęcie agenta
amerykańskiego wywiadu

Służba bezpieczeństwa MSW 
ujęła ostatnio agenta amery­
kańskiego wywiadu wojskowe 
go (M. I. C.) — Heinza Weszkę 
nasłanego do Polski z zadania­
mi szpiegowskimi przez za- 
chodnio-berliński ośrodek tego 
wywiadu.

Weszka aresztowany został 
w momencie, gdy z zebranymi 
przez siebie materiałami wy­
wiadowczymi usiłował przedo­
stać się do Berlina zachodnie­
go. Przy aresztowanym znale­
ziono sporządzony pismem uta 
jonym meldunek szpiegowski, 
zawierający ważne wiadomości 
z dziedziny obronności nasze­
go kraju-

W czasie kilkumiesięcznego 
pobytu w Polsce, Weszka — 
drogą własnych obserwacji o- 
raz wykorzystując gadulstwo 
osób z różnych środowisk — 
zebrał szereg informacji wy­
wiadowczych, które w rapor­
tach szpiegowskich przesyłał 
do ośrodka wywiadowczego w 
Berlinie zachodnim. Ponadto 
Weszka usiłował zorganizować 
sieć szpiegowską, werbując do 
niej Henryka Śliwę i Bernarda 
Ruseckiego,® zamieszkałych w 
Katowicach. Obydwaj, postano 
wieniem prokuratury wojsko­
wej, zostali aresztowani. Śledź 
two w toku.

(PAP)

rzystaniu tej Inicjatywy. Jej 
owoce są na pewno godne po­
chwały.

Oto np. wiemy, że w najbliż 
szym czasie ma powstać w Cho 
dzieży duży ośrodek LPŻ. Cho­
dzi już nie tylko o to, że ośro­
dek ten powstaje z inicjatywy 
chodzieżan, lecz przede wszyst 
kim o to, że robotnicy chodzie- 
scy sami postanowili dostar­
czyć potrzebną cegłę, drewno 
i robociznę.

W Słupcy wybudowano ośro 
dek wodny LPŻ minimalnym 
nakładem kosztów.

Wszystko to świadczy korzy­
stnie o instytucji, która — dzię 
ki decentralizacji — umie wy­
zwalać siły społeczne. Wydaje 
nam się również ,że nie ma się 
co wstydzić. — (a są takie gło­
sy!) — odwoływania do społe­
czeństwa. Nie jesteśmy krajem 
płynącym mlekiem i miodem. 
Każdy rozsądny krok ze strony 
samych ludzi, idący w kierun­
ku współpracy z państwem — 
niech będzie właściwie przyję­
ty i wykorzystany.

Czytelnicy już wiedzą, że 
LPŻ planuje budowę statku 
„Dar Wielkopolski”, który, jak 
sama nazwa wskazuje, byłby 
podarunkiem uczynionym na­
szemu morzu przez mieszkań­
ców Wielkopolski. W tej chwili 
trwają jeszcze narady w tej 
sprawie. Istnieje możliwość, 
że zbudowany zostanie nakła­
dem sił i funduszów Wielko­
polski duży statek turystycz­
ny.

Nie chcemy być przesadnie 
optymistyczni: czekajmy na 
wyniki ,, uzdrowionej” pracy 
LPŻ. Są jeszcze sprawy w ło­
nie tej organizacji, domagają­
ce się rychłego naprawienia.

Man/y tutaj na myśli współ­
pracę LPŻ z wojskiem. Śmie­
my twierdzić, że wręcz nie moż 
na sobie wyobrazić działalno 
ści LPŻ bez kontaktu z woj­
skiem, z którym jest ona prze­
cież organicznie związana.

Niestety — kpntakt ten jest 
niezwykle luźny, często przy­
padkowy. (tvb)

jest za dużo lub nie cieszą się 
popytem. Na tego rodzaju 
„giełdzie”, która odbyła się 
ostatnio w Warszawie, obroty 
wyniosły 45 min zł. Towary 
„niechodliwe” np. wWielkopol 
sce znalazły chętnych nabyw­
ców w innych województwach.

Inny zakład, prowadzący 
obrót artykułami spożywczy­
mi, ponadplanowo dostarczył 
wSi z różnych źródeł wyroby 
cukiernicze, przetwory owoco­
wo-warzywne, tłuszcze roślin­
ne, artykuły kolonialne, wina, 
itp.

Gminne spółdzielnie korzy­
stają z usług zakładów na za­
sadzie umów handlowych, a za 
swoją działalność otrzymują 
niewielką prowizję. Napływa 
do zakłidów coraz więcej o- 
fert od GS, PZGS oraz innych 
spółdzielni zrzeszonych w CRS. 
Przez 6 miesięcy obroty tylko 
tych dwóch zakładów wynio­
sły 333 min. zł. Wieś zaś otrzy 
mała 'wiele atrakcyjnych 1 po­
trzebnych jej towarów.

(PAP)

Zapomniany odcinek
Tysiące dorosłych ludzi zdo­

bywa z uporem wiedzę, której 
z różnych powodów nie udało 
im się posiąść wcześniej.

Nie wszyscy mogą jednak ko 
rzystać ze szkół wieczorowych. 
Młodzieży i dorosłym, którzy 
ze względu na charakter swo­
jej pracy zawodowej, dużą od­
ległość od szkoły itp. nie mogą 
uczyć się w którejś ze szkół, 
z pomocą przychodzą zaoczne 
korespondencyjne licea ogól- 
n ©kształcące. Obejmują 
wszystkie klasy licealne 
VIII do XI) oraz klasę 
szkoły powszechnej.

Podstawą nauczania w 

one 
(od 
VII

11-
ceum korespondencyjnym jest 
samodzielna praca uczącego 
się. Liceum dostarcza podręcz­
ników i poradników, zawiera­
jących wskazówki jak należy 
uczyć się poszczególnych przed 
miotów. Dużą pomocą w samo­
dzielnym zdobywaniu wiado­
mości są dwudniowe konferen­
cje naukowe (7 razy w roku), 
podczas których nauczyciele 
udzielają wskazówek i spraw­
dzają opanowanie przerobione­
go materiału. Dwa razy w ty­
godniu odbywają się zbiorowe 
konsultacje. Dla tych, którzy 
nie mogą korzystać z konsulta­
cji udzielane są porady pisem­
ne. Uczniowie nadsyłają w cią 
gu roku ćwiczenia kontrolne 
do oceny, zdają kolokwia okre­
sowe, a w końcu roku składają 
egzaminy promocyjne.

Nauka w szkole korespon­
dencyjnej nie jest rzeczą łat­
wą. Wymaga ona przede wszy­
stkim ustawicznej i systema­
tycznej pracy, a do tego trzeba 
naprawdę dużego panowania 
nad sobą, dużo silnej woli.

W I Koresp. Liceum Ogólno­
kształcącym w Poznaniu (ul. 
Świerczewskiego 16) rozpoczę­
ło np. w ub. roku szkolnym 
klasę XI — 130 osób. Mimo

lllll■■lllllllllllll■IIIIIM
Korespondencia

W sprawie starego pałacu i nowej szWy
Otrzymaliśmy list z Włoszako­

wic, opatrzony kilkunastoma pod­
pisami, kwestionujący dane za­
warte w felietonie „Zabytki wo­
łają: SOS" — w szczególności zaś 
okoliczności, związane z historią 
pałacu, ilością sal, a także fak­
tem ukazywania się „białej damy".

Jeżeli chodzi o uroczystości na 
cześć Karola Kurpińskiego, czy­
tamy w liście:

„Ludność Włoszakowic już 
przed trzema laty dla swego ro­
daka projektowała zorganizowa­
nie odpowiedniej uroczy/tości. 
Miał nawet stanąć pomnik dłuta 
rzeźbiarza wloszakowickiego ob. 
Dudka. Zakupiono wówczas odpo­
wiednią ilość potrzebnegę mate­
riału. Kto wie, czy gdyby mie oso­
bistości świata kulturalnego z Po­
znania, może by dziś wspomniany 
pomnik już stał. WówczaO jednak 
przedstawiciele z Poznania, któ­
rzy często przyjeżdżali do Włosza­
kowic, przekonali miejscowe spo­
łeczeństwo, że należy wszelkie uró 
czyst/ści jak i postawienie pom­
nika" ojdłożyć na rok 1957, w któ­
rymi przypada setna rocznica jego 
śmierci (słusznie!).

W tym roku doczekaliśmy się 
rocznicy. Ludąość jednakże dotąd 
nic nie wie o planowanych przez

wielkiej stawki — matury, od­
pływ był stosunkowo duży. Do 
egzaminu przystąpiło tylko 81 
osób. W pierwszej grupie (36 
zdających) 27 osób uzyskało 
dyplom maturalny. Reszta zda- 
je we wrześniu.

W ciągu roku odeszło 49 
osób. Jednym zabrakło już wo­
li i sił do końcowego wysiłku, 
innym stanęła na przeszko­
dzie... raz jeszcze biurokracja. 
Niektóre zakłady pracy nadal 
jawnie lekceważą sobie prze­
pisy gwarantujące udzielanie 
pomocy w formie płatnych 
zwolnień i urlopów dla uczą­
cych się pracowników. (Żarz. 
Przew. PKPG nr. 54 z 19. II. 
54 r.).

Ci, którzy wytrzymali w 
większości, osiągnęli swój cel. 
To ich wielkie własne osiąg­
nięcie, lecz to również wielkie 
osiągnięcie szkoły. „...Szkoła 
korespondencyjna dała im pod­
stawy do dalszej pracy nad 
sobą. ...nie odrywając się
od pracy zawodowej mogą zdo­
być wykształcenie. szko-
ła koresp. dała im zamiłowa­
nie do pracy samokształcenio­
wej...". Tó piszą uczniowie i 
absolwenci Liceum. W niej zdo 
byli wykształcenie i nauczyli 
się wielkiej rzeczy — pracy 
nad samym sobą.

Zbyt mało uwagi poświęcaliś 
my dotychczas szkołom typu 
zaocznego. Wielu ludzi, którzy 
chcieliby się uczyć, nic nie 
wiedziało o metodzie nauki, 
często nie wiedzieli w ogóle, 
że takie szkoły istnieją. Czas 
wreszcie, by w akcji propagan­
dowej i rekrutacyjnej wzięły 
prawdziwy udział zarówno 
rady narodowe jak i dyrekcje 
zakładów państwowych i spół­
dzielczych, a ludzi kierowa­
nych do liceum otaczały opie­
ką. Tego mamy prawo wyma­
gać.

Z. Mar.

Wydział Kultury WRN uroczysto­
ściach. Ostatnio wprawdzie uka­
zała się w „Głosie Wielkopol­
skim" krótka informacja, że praw 
dopodobnie uroczystości takie od­
będą się w dniu 15 września we 
Włoszakowicach^

Komisja Oświaty i Kultury przy 
PRN w Lesznie niejednokrotnie 
poruszała sprawę tych uroczysto­
ści, niestety nikt w powiecie a na­
wet kierownik Oddziału Kultury 
nie potrafił udzielić jakich­
kolwiek informacji twierdząc, że 
wszystko „robi się w Poznaniu".

Powiat wysłał nawet delegata 
do ministerstwa w tej sprawie. A 
jak wygląda organizacja uroczy­
stości, to może wykazać tylko kon 
frontacja kierownika Wydziału 
Kńltury W’RN, kierownika Oddzia 
łu Kultury PRN i kierownika Do-
inu Kultury w Lesznie." 

Teraz w sprawie
ły:

,,Czy pałac może 
odrestaurowaniu z 

budowy szko-

przytulić po 
powodzeniem

szkołę podstawową? O tym dosko­
nale) mówią protokoły komisji z 
oględzin tego obiektu. Takich ko­
misji było dotąd trzy w różnych 
składach, cii 4 do 15 osób. Jedna 
komisja powiatowa 1 dwie komi-

WIĘCEJ ODZIEŻY 
DLA POTRZEB LUDNO^ 
22 lipca nastąpi przekazanie 
eksploatacji Sieradzkich Zak 
dów Przemyślu Dziewiarskie 
Szczyt produkcji zapowiedzią 
jest na 1960 rok, kiedy zak 
dy będą produkowały dzień 
około KO tysięcy wyrobów go 
wych, jak bluzki, komplety d 
skie, trykotaże wełniane, pu 
wery itp. ze stylami, wełny, i 
wełny i jedwabiu. Sieradz 
Zakłady Przemysłu Dziew 
skiego będą największym i 
kładem przemysłowym tego 

pu w Polsce.
Na zdjęciu: oddział maszyn 
terlookowych (do produk 

dzianin).
CAF — Fot. Mot

„starego doktora"
Nakładem PZWS (Państwowe 

kłady Wydawnictw Szkolnych) 
kazał się dwutomowy Wybór P 
Pedagogicznych Janusza Korcz 
z posłowiem dr Zofii Szymańsi 
Wybór obejmuje między inn 
prace: „Jak kochać dzieci 
„Prawo dziecka do szacunku”, 
gramatyce” (pamiętny fragmei 
„Dziecka salonu”), „Pedago; 
żartobliwą” (z radiowych ga 
nek Starego Doktora). Cena dw 
tomów przystępna — 32,50 zł.

Ukazanie się od dawna oca 
wanych książek Janusza Kora 
spotkało się z ogromnym zau 
resowaniem. Cóż z tego?... Nai 
wyniósł 6 tysięcy egzemplarz; 
tego 4 tysiące rozprowadzono i 
tralnie.

Pocieszające jest, że jeszcze 
jesieni ma się ukazać pięcioto: 
we wydanie wszystkich dziel 
nusza Korczaka pod reda! 
Igora Neyerly. Wydanie to 01 
mie między innymi 
sztukę sceniczną pt. 
le.ńców”, wystawianą 
czasie przez Jaracza 

mało z 
„Senat 

w si
i po 1

przedstawieniach zdjętą z at 
pod naciskiem krytyki. Po di 
szych dyskusjach zadecydow 
też włączyć do zbioru wojenne 
tatki 1 pamiętniki Starego J
tora.

sje wojewódzkie. Wszystkie W 
sje odrzuciły projekt umiesz< 
nia szkoły w zamku. Jedynie 
konserwator wojewódzki za 
ką cenę starał się przekonać e> 
ków komisji i miejscowe sP( 
czeństwo w myśl zdania au'1 
felietonu — „upiec na jednym 
żnie dwie pieczenie".

Podobno istnieje projekt 
dowy szkoły we Włoszakowic’ 
— Projekt budowy nowej szK 
istnieje już od roku 1948. Od' 
roku też są zdeklarowane P( 
ludność pieniądze i częściowo’ 
teriał, którego ilość w tym *' 
znacznie się powiększyła.

Zapytujemy się zatem MA® 
jak dokonał obliczenia rein” 
pałacu, którego koszt ma być’ 
komo mniejszy od budowy no’ 
szkoły?

...Oświadczamy autorowi artyl 
łu, że całe społeczeństw'0 wyp°' 
działo się już w roku 1948, do 
się wypowiada i będzie stale 1 
powiadać się za budową szkoły 
fundamentów, widząc w tym 
dynie rozsądne i mądre pos"* 
cie.“
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Pracownicy poszukiwani

Kierownika i majstra cegielni z pełnymi kwa­
lifikacjami w zawodzie ceramiki czerwonej 
przyj mą zaraz Sulechowskie Zakłady Prze­
myślu Terenowego Materiałów Budowlanych w 
Sulechowie. Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja w 
Sulechowie, pl. Ratuszowy 34. Warunki wyna­
grodzenia i mieszkaniowe do omówienia na 
miejscu. K4281
jmmócnik oborowego potrzebny zaraz — wy­
nagrodzenie wg umowy zbiorowej. Państwowe 
Gospod. Rolne Kiełpiny, poczta Siedlec, pow. 
Wolsztyn, stacja kolejowa Tuchorza. Mieszka- 
nie zapewnione.___________________  K4284
2 ^sókokwalifikowanych księgowych - inwen­
taryzatorów, możliwie z wyższym wykształce­
niem, posiadających praktykę w branży budo- 
wlanej zatrudni zaraz Zielonogórskie Przedsię­
biorstwo Budowlane w Zielonej Górze, ul. Su- 
lechowska 19. Warunki do omówienia na miej­
scu. K4356
Majstrów budowlanych, cieśli, zbrojarzy, insta­
latora, spawacza i robotników do pracy w Po­
znaniu i terenie przyjmie natychmiast P. P. R. 
g Poznań, ul. Krauthofera 10. K4366
Kierownika robót budowlanych z uprawnie- 
niami i technika budowlanego przyjmiemy za­
raz. Poznań, Chudoby 24, pokój 18. 20837g

Sprzedam srebrne lisy (3 
pary). Gogulska, Nakło, 
pow. Wyrzysk, Sądowa 5, 
tel. 733. 31981p
Sprzedam maszynę kar- 
piówkę, do wyrobu da­
chówek cementowych oraz 
300 podkładów. Kryślak, 
Orchowo, pow. Mogilno.
_____ __ ____  31989p

Przyczepę dłużycową oraz 
skrzyniową okazyjnie 
sprzedam. Szczecin, Boha­
terów Warszawy 117, m. 1, 
tel. 4218. K4378
Sprzedam kompletne na­
rzędzia kowalskie. Środa, 
Żwirki i Wigury 4, m. 8.

31990p
Sprzedam motocykl WFM, 
nowy. Września, pl. 1 Ma­
ja 10, m. 9. 31991p

TRANSFORMATOR
OLEJOWY TRÓJFAZOWY WNĘTRZOWY 

moc 315—500 KVA ' 
napięcie 15000/500 V.

zakupią natychmiast
ZAKŁADY MATERIAŁÓW LAMPOWYCH
Warszawa, ul. Kolejowa 59/61, tel. 32-18-77

K4388
WWW •

Praca
Malarzy przyjmę. J. Paw­
lak Poznań, Grunwaldz- 
kajl______________20^9g
potrzebna pomoc domowa 
z gotowaniem na plebanię 
wiejską (bez inwentarza). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20732g._____________
Uczeń potrzebny. War­
sztat tokarski. Poznań, 
Głogowska 47. 20784g
Fryzjer męski na stałe 
potrzebny. Poznań, Pie­
kary 7. 20755g

Gosposia do dwojga doro- 
słycń osób potrzebna. Po­
znań, Ostroroga 20, m. 2, 
od godz. 16—19 20859g

Kobieta do prac przy ho­
dowli lisów potrzebna. — 
pobre wynagrodzenie, in­
formacja: Poznań, Czer­
wonej Armii 8, Pracow­
nia konfecji. 20962g
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Pomoc domowa dochodzą 
ca na cały dzień, może 
być rencistka, potrzebna. 
Poznań, ul. Szkolna 13 m. 
6, 20842g
nobrze płatne i łatwe szy­
cie oddam paniom posia­
dającym maszyny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20853g.
Poszukuję pracownicy do 
warsztatu w branży pa­
pierniczej. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20858g.
Przyjmę zaraz doświad­
czonego rolnika do prowa 
dzenia większego gospo­
darstwa koło Poznania. 
Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20862g,
Tokarz samodzielny z 
prąktyką potrzebny. Po- 
mąń, Fabryczna 2a m. 2, 
Od godz. 15—17. 20914g

Nauka
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 17734g
Tańców nowoczesnych, lu 
dowych wyucza: Szczur- 
kówna, Poznań, Marcin­
kowskiego 2a — parter.

18893g

Wielebnemu Ducho­
wieństwu, Pocztom 
Sztandarowym Cechów 
Szklarzy i Instalato­
rów, Zarządowi i Ra­
dzie Pomocniczej Spół­
dzielni Szklarzy, Chó­
rowi O. O. Franciszka­
nów, wszystkim Krew­
nym, Znajomym, 
Współpracownikom i 
Kolegom Zmarłego, śp. 

Michała Kurasza 
za oddanie ostatniej 
przysługi i udział w od 
prowadzeniu na miej­
sce wiecznego spoczyn­
ku staropolskie „Bóg 
zapłać” składa

żona z synami 
_20965g

Kupno
Puch, pierze używane i 
nowe kupuje: Firma „Pol 
plume”, Poznań, Rynek 
Łazarski 2, od godz. 
8—13. 19864g
Włosie, szczecinę i inne 
szlachetne surowce do wy­
robu pendzli skupuje: 
wytwórnia szczotek i pę­
dzli Zofia Trawka, Po­
znań, Dzierżyńskiego 99.

20524g
Cegieł 40 000 sztuk oraz 
dźwigary 16 kupię. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 nr 
20821g.

Maszynę do szycia „zyg­
zak” albo samą główkę 
kupię. Oferty z podaniem 
ceny Kotkowiak, Wol­
sztyn, 5 Stycznia 54

31987p

Sprzedaż
Wózki dziecięce w wiel­
kim wyborze poleca; 
Szczepańska, Poznań, Czer 
wonej Armii 70. 19412g
Sprzedam ciągnik „Lanz- 
Bulldog” 25 KM po kapi­
talnym remoncie. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń Wrocław, 
Piotra Skargi 20, pod nr 
54282. K4341

Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
meblowe, gięte oraz lal­
kowe polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wro­
cławska 25. 17918g
Wózki dziecięce różne 
modele oraz materace 
sprężynowe, poduszkowe 
we wszelkich rozmiarach 
korzystnie sprzedaję. 
Brzozowska, Poznań, 
Czerw. Armii 10. 18844g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, koszykowe, 
spacerowe, czeskie, na ło­
żyskach kulkowych, nowo 
czesne drewniane, gięte, 
dla bliźniąt oraz lalek po­
leca: H. Świetlik, Poznań, 
Wrocławska 13. 20469g

Sprzedam samochód osobo 
wy „Hanomag” z silni­
kiem, częściami zapasowy 
ml. Poznań, Poznańska 
44. 21027g

Sprzedam motocykl „Vic- 
torla” 150 ccm. Poznań, 
Saperska 83, m. 2. 20807g

Sprzedam motocykl „Iż” 
350 ccm. Poznań, Engla 26, 
m. 3. 20885g

Sprzedam samochody „O- 
pel P 4” na chodzie oraz 
„Olimpia” górnozaworowy 
po kapitalnym remoncie, 
cena dostępna. Szprotawa, 
Parkowa 12, teł 506 

31983p
Sprzedam samochód osobo 
wy „Opel Olimpia”, gór­
nozaworowy, kabriolet, w 
dobrym stanie. Tadeusz 
Miszczak, Raszków, Rynek 
9, tel. 23, pow. Ostrów 
Wlkp. 31986p

Dnia 20 lipca 1957 roku zmarl nasz długoletni 
Pracownik

Tadeusz Jarecki
kierownik

Rejonu Administracji Domów Mieszkalnych.
W Zmarłym straciliśmy bardzo sumiennego 

i Przykładnego pracownika oraz zacnego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 lipca

1957 roku o godz. 16 na cmentarzu r a Górczynie.
Dyrekcja Rada Zakładowa

n . Współpracownicy
Dzielnicowego Zarządu Budynków Mieszkalnych

Dnia 20 lipca 1957 r. zmarł nagle, śp.

Stanisław Młodzikowski
b. właściciel rest. „Kujawiak”

Przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 lipca 
r- ° godz. 16 na cmentarzu na Junikowie, 
° tym zawiadamia

w smutku pogrążona
rodzina

Samochód „Opel - Admi­
rał”, po generalnym re­
moncie, sprzedam. Infor­
macja: Warszawa. Świer­
czewskiego 119/125, m. 46, 
teł. 6-60-96, po godz. 15.30,’ 
Botkiewicz. K4374
Kredę wysokiej jakości, 
każdą ilość wysyłam wa­
gonowo, termin dostawy 
zapewniony. Zgłoszenia: 
Technokred - Borkowski, 
Szczecin, Bohaterów War­
szawy 117, m. 1, teł 42-18.

‘ K4379
Samochód „Fiat 1100” na 
nowym ogumieniu, w bar 
dzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Długosza 17 
m. 5. 20698g
Wtryskarkę poziomą 15— 
20 g sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20704g.
Tanio sprzedam motocykl 
„Triumph” 200 ccm. Po­
znań _ Starołęka, ul. Oko 
powa 6, narożnik Fortecz- 
nej. 20705g
Sprzedana rower męski 
sportowy, nowy. Poznań, 
Chełmońskiego 4 m. 12, od 
godz. 16. 20710g
Platformę jednokonną no­
wą, z oponami nowymi 
sprzedam. Zgłoszenia: Po­
znań, Kosińskiego 11 m. 
17. 20712g
Brylant czystej wody 2V» 
karatu spiesznie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20717g.
Sprzedam tanio spacerów- 
kę oraz owczarka alzac­
kiego. Poznań, Garbaty 
82 m. 1 (wejście z Estkow 
skiego). 20726g
Sprzedam samochód „Sko 
da” w bardzo dobrym sta 
nie, 4-drzwiowy. Poznań, 
Dąbrowskiego 80 . 20727g
Sprzedam lodówkę na lód 
oraz pompę pięcioramien­
ną. Brachmannowa, Po­
znań, Małeckiego 34 m. 8. 

20734g
Ramy do firan gładkie, 
rozsuwane i ozdobne, list 
wy do tapet poleca: Wa­
ligórski, Poznań, Szewska 
21. 20737g
Sprzedam samochód oso­
bowy DKW. Poznań, Gar­
baty 33 m. 13a. 20740g
Sprzedam samochód mar­
ki „Opel-Kadet”, 4-drzwio 
wy. Stan dobry. Poznań, 
Zofii Nałkowskiej 13 — 
przy Dąbrowskiego.

20743g
Sprzedam maszyny do pro 
dukcji ostrzy do golenia 
(do obsługi nie musi być 
fachowiec). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20745g.

Sprzedam silniki elektrycz 
nena prąd zmienny 380 
V — 40 , 34 , 22, 7 kW, pier­
ścieniowe z rozrusznika­
mi. Poznań, Szamarzew- 
skiego 10 m. 10. 20752g
Maszynę szewską (jedyn­
kę) sprzedam. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 nr 20756g.
Sprzedam rower wyścigo­
wy „Benotto". Furmań- 
ski, Chludowo, pow. Po- 
znań.20766g
Sprzedam motocykl WFM 
z licznikiem. Machnicki. 
Poznań, Pszenna 2 m. 2 
(Winogrady).20767g
Introligatorską maszynę 
do złocenia — sztancę mar 
ki „Fomm Leipzlg” (pły­
ta 350—240 mm) sprzedam. 
Tomczak, Poznań, Po­
znańska 37 m. 4. 20785g
Lisicę niebieską, roczną 
sprzedam. Poznań, Szama­
rzewskiego 8 m. 4. 20787g

Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
w GŁOGOWIE 

przyjmuje jeszcze

zapisy uczniów
do klasy pierwszej na specjalność stolarską. 
Nauka w szkole trwa 3 lata. Przy szkole istnieje 
internat. Szczegółowych informacji udziela Dy­
rekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Głogo­
wie, ul. Jedności Robotniczej 38, nr tel. 738. K4375

H OGŁOSZENIA DROBNE
Motocykl WFM oraz kom- i Pokój 30 m* z kuchnią, 
pietny licznik motocykle- • samodzielne w Puszczyko- 
wy z napędem sprzedam. i wie, zamienię na 1 lub 2
Poznań, Polna 15 m. 1.

20769g
Motocykl SHL, „Ho” 
sprzedam. Poznań, Szama 
rzewskiego 60 m. 19, od 
godz. 16. 20794g
Samochód „Fiat 1100” 
sprzedam. Poznań, Gło­
gowska 168a m. 1. 20795g
Taksometr sprzedam. Po­
znań, Głogowska 159 m. 1. 

20796g
Sprzedam narzędzia oraz 
części rowerowe nowe i 
używane. Poznań, Sosno- 
wa 35. 20790g
Lokomobilowe trzy kotły 
6, 10, 12 atm. do 20 m* 
pow. ogrzewania sprzeda 
Kłokowski, Ostrów Wlkp., 
Partyzancka 25 . 20804g
Motocykl „Japp” 350 ccm, 
górnozaworowy, w do­
brym stanie sprzedam. Po 
znań, Engla 14 m. 8.

208lOg
Sprzedam nowy rower 
sportowy oraz motocykl 
100 ccm „Sachs” z liczni­
kiem. Poznań, Chełmoń­
skiego 15 m. 5. 20811g
Sprzedam przyczepę do 
ciągnika lub samochodu. 
Poznań, Palacza 85. 20812g
Sprzedam okazyjnie samo 
chód osobowy marki „Mer 
cedes” po kapitalnym re­
moncie. Poznań, ul. Czaj­
cza 2 m. 5 (Rynek Wildec- 
ki), od godz. 18—20. 20822g

pokoje w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20719g.

UWAGA! UWAGA! i
ZAKŁADY, INSTYTUCJE, PRZEDSIĘBIORSTWA.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Odzieżą
w Pognaniu, plac Wolności 18

przyjmuje zapotrzebowanie
na odzież roboczą ochronną i zawodową

s dostawą w roku 1958,
Zamówieniu podlegają wszelkiego typu mundury sukienne, 

mundury drelichowe oraz płaszcze sukienne.
Zakłady, instytucje, przedsiębiorstwa złożą zamówienia do 

W. P. H. O. w Poznaniu, plac Wolności 18 w terminie
DO DNIA 31 LIPCA 1957 R.

W. P. H. O. zastrzega sobie, że zamówień złożonych po tym 
terminie nie będzie realizować. K4386

Kupię dom z ogrodem do 
1 ha (okolicy Środy, Stę­
szewa, Kościana, Pozna­
nia). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 31985p.

Lokale
Pokój z kuchnią, mebla­
mi, zamienię na podobne 
lub jeden pokój w Pozna­
niu (praca zapewniona). 
Zgłoszenia: Michalak, Wał 
brzych 1 poste restante.

31980p
Poszukuję magazynu w 
pobliżu rynków w Pozna­
niu, około 50 m8, z wy­
godnym wjazdem (firma 
prywatna). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20700g.  
Zamienię pokój z kuchnią, 
werandą, na 2 pokoje z 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20701g.
W domku jednorodzinnym 
wykończę mieszkanie. Wa 
runki do omówienia. Da- 
bert, Poznań, Dzierżyń­
skiego 159 m. Ib. 20702g
Zamienię duży, słoneczny 
pokój z używaniem kuch­
ni, ńa podobny, lub ze 
stróżostwem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20703g.
2 uczennice przyjmę na po 
kój. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20714g.
Zamienię duży, słonecz­
ny pokój z kuchnią, I ptr. 
w śródmieściu, we wspól­
nym mieszkaniu (oddziel­
ny podlicznik, telefon) na 
dwa pokoje z kuchnią, 
wygodami, samodzielne. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20721g.

Zamienię samodzielne 
komfortowe 3-pokojowe z 
kuchnią, łazienką w Za­
brzu przy Stadionie na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20733g.
Pokoju pustego lub ume­
blowanego poszukuje sa­
motny pan. Dzielnica obo­
jętna. Zgłoszenia: Poznań, 
tel. 520-96.20738g
Zamienię duży pokój (Je­
życe) na pokój z kuchnią. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20749g.
Panienka pracująca pilnie 
poszukuje pokoju samo­
dzielnego. Oferty Biuro 
Ogłoszeń,’ Świerczewskie­
go 3 dla 20751g.
Zamienię trzy pokoje z 
przynależnościami na 
dwa pokoje z łazienką, I 
ptr. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20764g.
Zamienię duży, słoneczny 
pokój ze wspólną kuch­
nią, na większe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20772g.
2 pokoje 40 m! z balko­
nem, słoneczne, II ptr., 
wspólnymi przynależno­
ściami (Mickiewicza), za­
mienię na podobne. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 20780g.
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, samodzielne, na 
podobne. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20818g. ______ 
Zamienię lokal handlowy 
na Wildzie, na pokój Z 
kuchnią. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20819g.
Spiesznie poszukuję poko­
ju. Warunki korzystne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20828g.
Lekarz poszukuje 2—3-po- 
kojowego mieszkania. Wa 
runki do omówienia. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20857g.

340 mórg k. Gniezna, 120 
mórg przy Poznaniu, 30 
mórg, sad 600 drzew owo­
cowych, 28 mórg przy 
Wrześni, cena 110.000 zł 
sprzeda: Metelski, Poz­
nań, Czerwonej Armii 23. 
____________ 20684g 
Willę 10-pokojową (Prom­
no - letnisko leśne, stacja, 
woda, las) 2 morgi ogrodu, 
sprzedam, 125.000 zł. Suj­
kowski, Gniezno, 22 Lipca 
48.31988p
46 mórg ziemi ogrodni­
czej, 15 km od Poznania 
sprzeda właściciel. Jasiak, 
Poznań, Dzierżyńskiego 37 
m. 25. 20711g

Kupię nieruchomość wzgl. 
mniejsze gospodarstwo 
blisko Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20723g.

Kupię dom, domek lub po 
Iowę kamienicy. Reiman, 
Latalice, p-ta Lednogóra, 
pow. Poznań. 20750g

Nieruchomości

Dnia 12 lipca 1957 po długiej i ciężkiej choro­
bie, opatrzony Sakramentami św., zmarł w Po­
znaniu, przeżywszy lat 68, śp.

dr Feliks Mróz
długoletni adwokat 1 notariusz, w Jarocinie.
Pogrzeb odbył się 15 lipca w Jarocinie.
Wszystkim, którzy oddali Mu ostatnią przy­

sługę, składają
NAJSERDECZNIEJSZE PODZIĘKOWANIE 

żona i dzieci

Dnia 20 lipca 1957 r. zmarł, namaszczony Ole­
jami św., po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, 
mój najdroższy, nigdy niezapomniany mąż i oj­
ciec, śp,

Tadeusz Jarecki
przeżywszy lat 52.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 lipca 
br. o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W ciężkim smutku pogrążona 
żona z córką

Poznań. Rynek Łazarski 9 m. 15.

SPOŁEM
ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW w War­
szawie, WOJEWÓDZKI ZAKŁAD TRANSPOR­
TOWY w POZNANIU, ul. Grochowe Łąki 2

ogłasza

przetarg
na wykonanie robót budowlanych w Pile przy 
ul. Więźniów Politycznych. Zakres robót obej­
muje wykonanie parkanu, budowę wiaty do ga­
rażowania samochodów, oraz adaptację warszta­
tów mechanicznych. Opracowana dokumentacja 
na w/w. roboty jest do wglądu w Filii Woj. 
Zakładu Transportowego w Pile przy ul. Browar­
nej 1. Termin składania ofert do dnia 10 sier­
pnia 1957 r. Oferty mogą składać przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Prawo 
wyboru oferenta zastrzega się. K4390

Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach polecam — poszu­
kuję, również spadkowe. 
Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26, tel. 87-95.
__  _____ 18483g
Parcelę 3670 mJ częściowo 
zadrzewioną i oparkanio- 
ną w Luboniu sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
20449g.
Parcelę 1500 m2 (Antoni- 
nek - Zieleniec) korzyst­
nie sprzeda właściciel. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20513g.
Wielki wybór will, kamie­
nic, parcel poleca i poszu­
kuje dla poważnych reflek 
tantów: Metelski, Poznań, 
Czerwonej Armii 23.
_______ ______ __  20683g

Sprzedam 3 ha ziemi, w 
tym */t ha łąki, nadające 
się pod budowę, w Błoci- 
szewie, pow. Śrem. Przy­
bylak, Śmigiel, 31984p

Właściciel sprzeda willę 
jednorodzinną, 5-pokojo- 
wą z wszelkimi wygoda­
mi, ogrodem, przy dogod 
nej komunikacji w Pozna­
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20757g.
Oddam w dzierżawę go­
spodarstwo z obszernymi 
zabudowaniami, 75 ha, 
zelektryfikowane, stacja 
kolejowa i szosa na miej­
scu. Do miasta powiato­
wego 6 km. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20763g.
Parcelę budowlaną, za­
drzewioną, oparkanioną, 
położoną w dobrym miej­
scu, w okolicy Ostroroga 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20770g.
Willę nową, pięciopokojo- 
wą, komfortową, zaraz 
wolną 340 000 zł. Kamieni­
cę, dwie oficyny, dwa 
sklepy, połowa 100 000 zł. 
Parcelę 790 m’ (Winogra­
dy) 65 000 zł. 1000 m* (Dą­
browskiego) spiesznie 
sprzeda Nowak, Wyspiań- 
skiego 16.20774g
Domek jednorodzinny z 
ogrodem (Wilda) sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20773g.
Parcelę zelektryfikowaną 
w Czerwonaku, przy le- 
sie, (dowolna budowa) 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20792g,
Sprzedam gospodarstwo 
12 ha z zabudowaniami, 
bez inwentarza żywego i 
martwego, cena 100 tys. zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
20801g.___________________
Sprzedam dom jednoro­
dzinny 5 pokoi z kuchnią, 
łazienką. 5000 m2 ogrodu, 
190 drzew owocowych w 
Poznaniu, całe wolne. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20817g.

Lekarskie

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARÓD. 
Wydział Zdrowia 

w Poznaniu, ul. Fredry 7 

ogłasza przetarg 
na kapitalny remont Oddziału Obserwacyjnego 
Państw. Sanatorium P-gruźliczego dla Dzieci 

w Kiekrzu.
Zakres robót obejmuje: 1) roboty budowlane; 

2) roboty instalacji c. o., elektrycznej i wodno­
kanalizacyjnej.

Dokumentacja projektowo-kosztoiysowa do 
wglądu w PPRN, Wydział Zdrowia, ul. Fredry 7 
w godz. od 8—12. Termin wykonania robót do 
dnia 30. 11. 57 r. Oferty składać do dnia 5. 8. 57 r. 
Zleceniodawca zastrzega prawo wyboru oferenta.

21055g

Różne
Suknie ślubne nylonowe, 
taftowe, koronkowe (wiel­
ki wybór), welony wypo­
życza — „Elegancja” Po­
znań, Mickiewicza 13.

17982g
Obuwie na kauczuku, mi- 
krogumie, opony, dętki 
riaprawia „Wigum” Po­
znań, Strzelecka 21, tel. 
96-40. 18566g
Naprawa maszyn do pisa­
nia to specjalność war­
sztatu: Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.

19065g
Rutynowany fachowiec 
przyjmie przedstawiciel­
stwo handlowe na całą 
Polskę. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 20630g.

Wulkanizuję dętki i opo­
ny, specjalność wprawia­
nie drutów. Poznań, Kata­
rzynki 8, przy Rynku Sró 
deckim. 20685g

.Matrymonialne
Kawaler inteligentny z 
wykształceniem, posiadają 
cy nieruchomość, pożna, 
pannę, nie grubą, szatyn­
kę lub blondynkę, wzro­
stu od 160 cm, od lat 32—38 
przystojną. Oferty tylko z 
zdjęciami (zwrot i dyskre 
cja gwarantowana) do Biu 
ra Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 31982p.

Dr prof. A. Maciejewskie­
mu, dyr. Szpitala Ortope­
dycznego w Poznaniu, Gą- 
siorowskich 7 — serdeczne 
podziękowania za szczęśli­
wie przeprowadzoną ope­
rację kręgosłupa składa 
wdzięczny pacjent. Michał 
Wygnaniec, Poznań, Kraut 
hofera 11. 20893g

Korespondencyjne Biuro 
Matrymonialne „Pozna- 
nianka” Poznań 1, skryt­
ka pocztowa 266, dyspo­
nuje licznymi ofertami 
pań, panów w kraju i za­
granicą (Australia). Na 
odpowiedź 1,60 zł znaczka­
mi. 20728g

Panna lat 40, szatynka, 
zgrabna, posiadająca ma­
jątek i wyprawę, pozna 
pana na wyższym stanowi 
sku lub posiadającego nie 
ruchomość. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 20789g.

Kierowca z małą gotówką 
może się zgłosić jako 
wspólnik do zaprowadzo­
nego przedsiębiorstwa. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
nr 20692g.

Posiadam pomieszczenie 
53 m2 na lokal handlowy 
z zapleczem (śródmieście). 
Od poważnego kandydata 
oczekuję propozycji. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20655g.

Posiadam 40 000 zł, ocze­
kuję propozycji. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20815g.

Nawiążę znajomość z przy 
stojnym, kulturalnym 1 
zrównoważonym panem 
do lat 38, podobnych za­
let wysoka, zgrabna, nie­
przeciętnej urody, sza­
tynka, lat 30, na stanowi­
sku, Wdowiec z dzieckiem 
niewykluczony. Oferty z 
fotografią kierować do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 20799g.

Jerzy Hejduk, lekarz, ginę 
kolog - położnik, wykonu­
je badania cytologiczne 
nadżerek. Poznań, Grun­
waldzka 22a, od godz. 14 
do 16. 19597g
Specjalista chorób skór­
nych i wenerycznych dr 
Witold Hawrylinka, po­
wrócił — przyjmuje: Po­
znań. ul. Zeylanda 1 m. 5, 
tel. 525-64. 20782g

Suszenie drewna! Przyj­
mę każdą ilość drewna na 
wysuszenie, nawet prze­
syłki wagonowe. Punkt 
usługowy suszenia drew­
na. Swarzędz, ul. Dwor­
cowa 13a. 20696g

Dwaj młodzi inżyniero­
wie, wzrostu 165 cm, za­
poznają panie inteligent­
ne, przystojne, lubiące tu­
rystykę. Oferty możliwie 
z fotografią do Biura O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 20650g.

Zguby
Zgubiono złoty zegarek ze 
ziotą bransoletą w tram­
waju nr 3 w dniu 16 hm. 
Zwrot wynagrodzę. Po­
znań, Grodziska 20 m. 5. 
_____________ ____  207J8g 
Dnia 2 lipca br. znalezio­
no zegarek w Szczepanko­
wie. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 nr 20762g.
W sobotę 13 bm. o godz. 
18 zostawiono torebkę z 
zawartością, w pociągu na 
odcinku Środa -- Pierzch- 
no. Panią, która zabrała, 
proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem. Wawrzyniak, 
Trzebisławki, p-ta Kórnik, 
pow. Środa. 20793g

Dr med. Eugeniuszowi 
Krauzemu, żarn, w Pozna­
niu, ul. Wyspiańskiego 41, 
składam najserdeczniejsze 
podziękowania za wyleczę 
nie mnie z ciężkiej, nie­
bezpiecznej choroby, za 
niezwykle troskliwą opie 
kę, bezinteresowność i o- 
fiarność. Ignacy Eich- 
staedt, Poznań, Matejki 67 

20802g

Młody, 176 cm wysoki, po­
zna panią do lat 30, moż® 
być wdowa z dzieckiem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
2065Ig.

Rzemieślnik, wdowiec bez 
dzietny, lat 50, zapozna 
rzemieślniczkę lub z ku- 
piectwa z uprawnieniami 
do założenia placówki 
handlowej. Chętnie sa­
motną wdówkę, cel ma­
trymonialny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 20654g.
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Kwiatami i długo niemilknący­
mi oklaskami witali mieszkań­
cy Poznania — defilujące woj­

sko.
Fot. (3): K. Przychodzkl

Radosny dzień
We wszystkich miastach

osiedlach i gromadach Wiel­
kopolski uroczyście obchodzo­
no Święto Lipcowe. Na zakła­
dach pracy, szkołach, budyn­
kach mieszkalnych zawisły 
biało-czerwone flagi. Pomimo 
niepogody wszędzie dawał się 
odczuć świąteczny nastrój 
We wszystkich instytucjach 
odbywały się akademie, wszę­
dzie organizowano imprezy 
rozrywkowe.

W Kaliszu, centralnym pun­
ktem uroczystości była 19 bm. 
w godzinach wieczornych aka­
demia w Teatrze im. Bogu­
sławskiego. Podczas akademii 
przewodniczący MRN Andrzej 
Bonusiak udekorował odzna­
czeniami państwowymi 22 mie 
szkańców Kalisza. M. in. krzy­
żem komandorskim orderu 
Odrodzenia Polski odznaczony 
został Wincenty Wojciechow­
ski, krzyżem kawalerskim 
udekorowano Michała Kohna.’

19 i 20 bm. odbywały się wie­
czornice i uroczyste akademie 
■w poszczególnych zakładach 
pracy. Wczoraj Kaliszanie ba­
wili się w ogródkach jorda­
nowskich i obserwowali cie­
kawy wyścig kolarski na tra­
fcie Kalisz — Błaszki.

Opóźniło się słońce w tym 
roku na nasze święto, 

spóźniło się kilka godzin. Jakoś 
nie mogło dać sobie rady ze 
zwałami chmur, ciągnącymi 
nad naszym miastem od kilku 
dni. Szkoda, niech żałuje, nie 
widziało tego wszystkiego, co 
działo się w „słonecznym*1 2 3 4 * Po­
znaniu.

1) Durlacher (Austria) — 3.53.31,
2) Głowaty (Polska) — ten sam 
czas, 3) Kamphuis (Holandia), 4) 
Seron (Francja).

Ostateczna klasyfikacja indywi­
dualna: 1) Trefflich (NRD) — 
24.52.46, 2) Levacic (Jugosławia),
3) Mascha (Austria).

Klasyfikacja drużynowa wyści­
gu: 1) Jugosławia — 75.17.51, 2) 
NRD — 75.17.52, 3) Belgia — 75.21.10,
4) Austria — 75.52.30, 5. Polska — 
76.12.22.

W meczu bokserskim rozegra­
nym w Brnie, Czechosłowacja po­
konała NRF 12:8.

W miejscowości Vrsac zakończy­
ły się szybowcowe mistrzostwa Ju­
gosławii, w których startowali
również piloci polscy i węgierscy. 
Pierwsze miejsce zajął Jugosło­
wianin Stepanovlc (3.649 pkt.) 
przed Polakami Makula (3.521) 1 
Gorzelakiem (3.451).

Bezapelacyjnym zwycięstwem re 
prezentantów USA zakończyły się 
łucznicze mistrzostwa świata w 
Pradze. Amerykanie zdobyli 12 
medali złotych, 10 srebrnych 1 6 
brązowych.

Brązowy medal za pierwsze miej 
sce w strzelaniu na 70 m zdobyła 
Polka Cugowska.

Klasyfikacja mistrzostw (indywi­
dualna):

Kobiety: 1) Meinhart (USA) — 
2120 pkt.. 2) Clark (USA) — 2080, 
3) Schmidt (USA) — 1987, 9) Cu­
gowska (Polska) — 1771, 16) Ka- 
nicka (Polska) — 1654.

Kobiety drużynowo: 1) USA — 
6187 pkt., 2) CSR — 5550, 3) Anglia 
— 5415, 4) Polska — 5037.

Mężczyźni drużynowo: 1) USA 
- 6591, 2) Szwecja — 6072, 3) Fin­
landia — 5871, 9) Polska — 4859.

Oj, rozbujało się nasze mia­
sto. Może po raz pierwszy od 
wielu lat patrzyłem, słucha­
łem i trudno mi było uwierzyć, 
że to Poznań. Prysł jak pod 
uderzeniem czarodziejskiej 
różdżki spokój. Poznaniacy po­
rzucili przysłowiowe opanowa­
nie, pokazali na zewnątrz go­
rące serca. To rzeka uczuć wy­
stąpiła z brzegów i zalała ulice 
Poznania.

Taką to niepiękną pogodę 
wybrał sobie wieszcz Adam na 
powrót na swoje dawne miej­
sce w cień szumiącej, plączącej 
wierzby koło Kościoła św Mar 
cina. Wrócił jeszcze nie na co- 
koł, bo na ten wejdzie dopiero 
na placu swego imienia. Chwi­
lowo, tablica pamiątkowa mówi 
wszystkim, że tu stał pomnik 
Adama Mickiewicza, rozniesio­
ny w roku 1859 ze składek spo 
łcczeństwa, że tu miały miej­
sca manifestacje narodowe z 
okresu zaboru, że zniszczył go 
okupant.

Szumi stara, plączącą wierz­
ba: „Wróciłeś, wróciłeś**.

Jeszcze ostatni maąuillage 
miasta. Na ulicy Kościuszki w 
Pomocniczej Spółdzielni Rze­
miosł Drzewnych dwńch si­
wych obywateli poprawia de­
korację. Umocowuje kolory 
biało-czerwone, bo wiatr psot­
nik /

Kelnerka nr. 26 z restauracji 
rzemieślniczej miała jedno 
zmartwienie: oby była tylko

Cały Poznań na trasie przemarszu
(Dokończenie ze strony 1) 

żali na wszystkich niemal fron 
tach świata. Lenino i Monte 
Cassino, Tobruk i Narwik, War­
szawa i „Bitwa o Wielką Bry­
tanię”, Arnheim i Berlin..- 
Wspomnienia tamtych dni. kie 
dy wszędzie, gdzie walczono 
przeciw wrogowi ludzkości fa­
szyzmowi — był Polak.

Ale oto już defilują pancer­
ni acy za nimi idą żołnierze 
Wielkopolskiego Pułku KBW. 
Dwunastkami maszerują setki, 
ale słychać tylko jedno ude­
rzenie, jakby zamiast kompa­
nii szedł jeden żołnierz. Ziemia 
aż drży od uderzeń nóg o 
jezdnię.

Krzyk tłumu potężnieje. Zbli 
żają się Strzelcy Podhalańscy, 
cż, których ojcowie i bliscy 
krewni 17 lat temu wsławili się 
na północnych krańcach Nor­
wegii bohaterską walką 
wolność naszą i waszą..-

za

Pomysłowość 
ludzka nie zna 
granic... Kto by 
na przykład po­
myślał, że słupy 
tramwajowe bę­
dą kiedyś służyć 
do oglądania de 
filady. A tak 
właśnie wczoraj 
było.

W rytmie serc
pogoda, udało jej się zamienić 
służbę na popołudniową, musi 
być na defiladzie.

Jest wczesny ranek 22 lipca 
1957 roku. W szum deszczu 
wdziera się ostry odgłos ma­
szerujących oddziałów. Jakoś 
dziwnie narzuca on melodię tak 
znaną i tak bliską: „Czy to 
deszcz, czy słoneczna spieko- 
ta...“, przywołuje na pamięć 
wszystkich tych, którzy złoży­
li swoje życie w walce o wol­
ność naszą i waszą. Tak to idą 
oddziały 1939 roku, pierwszej 
i drugiej armii, oddziały Nar­
wiku, Tobruku i Monte Cassi­
no, oddziały partyzanckie Ar­
mii Ludowej i Armii Krajo­
wej, szarych szeregów, wszy­
scy, wszyscy.

Idą, a z nimi cały Poznań. 
Wali ulicami całą szerokością 
rzeka ludzi, rozbijają się o 
nich fale deszczu, co chwila 
atakujące. Podnoszą się tylko 
wtedy kołnierze, kapuzy pele­
ryn, matki okrywają płaszcza­
mi małe dzieci w wózkach, Nikt 
nie zawraca z kierunku mar­
szu. Tu już stoją, chyba od 
dawna. Stoki ulicy Marchlew­
skiego zajęte. Wzdłuż ulic pię- 
cio i więcej szeregowe szpale­
ry, i to nie tylko poznaniaków. 
Z dalekiej ziemi lubelskiej z 
Siedlec przyjechała. Wiktoria 
Wyrembiak, jej syn. defiluje 
dziś w oddziałach Marynarki 
Wojennej. Poprawia ona. białą 
chustkę na głowie, sięga do 
kobiałki. Na pewno nie zapo­
mniało matczyne serce o ja­
kimś przysmaku dla syna. 
Trzy „śwoi ne dzieuchy** i wszy

Serdecznie witani maryna. 
rze kończą kolumnę pieszą.

Ulica, mimo deszczu, wyglą­
da przed trybuną jak łąka. Peł 
no na niej kwiatów, którymi 
zasypywano żołnierzy. Chwila 
przerwy. Miały lecieć odrzu­
towce. Niestety: niskie, ciężkie , 
chmury pozbawiły poznania­
ków tej przyjemności.

Znów okrzyki na cześć Ho 
Chi Minha i Gomułki. Tłum 
śpiewa „Sto lat! Sto lat!”-..

Słowa tej nowej pieśni ma­
sowej giną w warkocie moto­
rów. Nadjeżdża kolumna zmo­
toryzowana z gen. dyw. Ka- 
mińskim na czele. Batalion roz 
poznawczy na motocyklach 
uzbrojonych w karabiny ma­
szynowe i batalion rozpoznaw­
czy na samochodach. Żołnierze 
ubrani w ochronne kombine­
zony. Za nimi ciągnie kolum­
na wojsk desantu powietrz­
nego- Chłopaki mają na ple­
cach spadochrony. Siedzą na 
samochodach równo i nieru­
chomo, i — gdyby nie bystre, 
śmiejące się oczy — można by 
myśleć, że to jakieś woskowe 
figury, a nie żywi żołnierze.

Potem wolno przejeżdżają 
samochody opancerzone z 
CKM-ami, i ogromne auta- 
amfibie, a wszystkie pełne żoł 
r.ierzy.

Artyleria! Prowadzi ją gen. 
bryg. Laszko. Najpierw prze­
ciwlotnicza- Karabiny maszy­
nowe podwójnie i poczwórnie 
sprzężone, działa szybkostrzel­
ne i ciężkie działa p-lotnicze.

...Mimo woli przypominają 
się tragiczne dni pamiętnego 
września, kiedy to po niebie 
bezkarnie hulała śmierć z czar 
nymi krzyżami na skrzydłach. 
Byliśmy prawie bezbronni. 
Nasze niebo nie było naszym 
niebem. Wzdycham z dziecin­
ną naiwnością-

— Ach, gdyby to wówczas 
taka broń!

Dziś ją mamy. Właśnie po to, 
żeby już nigdy żadne obce 
skrzydła nie niosły nam śmier­
ci łez i zniszczenia...

stkie trzy Łukaszyczki, dwie 
Ludwiki i Czesława przyjecha­
ły aż z Zakopanego pomagać 
swoim chłopcom w defiladzie. 
Stoją w góralskich strojach a 
w ręku bukiety, dla kogo, ja­
sne! Opiekuje się nimi kapitan 
Pradziad z Podhalańczyków.

Mała Basia Małecka ze swy­
mi braciszkami Markiem i Ry­
siem stoi już od kilku godzin 
Cała trójka mocno zaaferowa­
na. Po raz pierwszy — jak 
wielu, wielu ich równieśników, 
ustawionych wzdłuż trasy, oglą 
dać będzie defiladę wojskoicą. 
Istnieje dla nich specjalny 
przywilej, pierwszy rząd. Na­
reszcie idą, idą! Wielka defi­
lada rozpoczęta. Rozkołysały 
się tłumy. Ręce biją braiua. 
Wszędzie ludzie, ludzie, okna 
zapełnione, nawet dachy zaję­
te. Sto tysięcy a może więcej.

Defilada skończona, ale woj­
ska idą dalej. Idą gęstym szpa­
lerem publiczności. Wracają do 
koszar. Wszędzie witają, ich 
brawa i okrzyki. Przy Izbie 
Rzemieślniczej zrywa się bu­
rza. Tak, burza oklasków. Łzy 
napływają same do oczu, ko­
biety ich się nie wstydzą, męż­
czyźni rozgniatają je pięściami 
w kątach oczu. Wtedy po raz 
pierwszy w życiu jestem, świad 
kiem podania komendy: bacz­
ność, na prazoo patrz! .4 więc 
druga defilada. Okrzyki. Nie 
do wiary. Poznań jakby osza­
lał, rozbujał się. Idz^e wspól­
nym rytmem serc i nóg razem 
ze swoimi chłopcami. I dalej. 
Tłumy, tłumy. Tysiące osób 
zgromadzonych pod Nowym Ra 
fnszem bijąc brawa wywołuje 
drogach nam gości na balkon. 
Już są: Wiesław, Ho Chi-

Nowoczesna broń budzi praw 
dziwę zainteresowanie gości 
zagranicznycn, którzy prawie 
bez przerwy pstrzykają i fil­
mują.

Żołnierzom towarzyszą nie­
ustanne okrzyki:

— Niech żyje wojsko!
Za artylerią przeciwlotniczą 

samochody ciągną działa prze­
ciwpancerne, 
takie, które 
giwać jeden 

bezodrzutowe, 
może obsłu- 

źołnierz i
strzelać na wprost, potem arty 
leria lekka, przeciwpancerna, 
artyleria przełamania, wyrzut­
nie rakietowe, artyleria rakie­
towa, moździerze i krótkolufe 
haubice. Za nimi ciężka artyle­
ria przełamania, której działa 
suną za potężnymi ciągnikami 
gąsienicowymi ciężkie armaty 
j haubice.-.

I wreszcie czołgi. Głucho 
dudni ziemia. Ludzie, porozu- 
miejący się między sobą mu­
szą krzyczeć do ucha, żeby się 
słyszeć. Z wieżyczek czołgów 
sterczą w niebo lufy karabi­
nów maszynowych. Za czołga­
mi jeszcze raz ciężka artyleria. 
Tym razem pancerna.

Jeszcze nisko, tuż tuż nad 
głowami przelatują z rykiem 
silników trzy, szybsze niż 
dźwięk, odrzutowce i defilada 
skończona.

Kordony oddzielające tłumy 
od ulicy wyginają się, wresz­
cie pękają. Tłum prze w kie­
runku trybuny. Tłok — nieopi­
sany- Premier Cyrankiewicz 
woła:

— Ostrożnie! Tu pod trybu­
ną stoją dzieci!

Ostrzeżenie pomaga.
I znów okrzyki: ,.Niech ży- 

ją!” Znów popularna pieśń 
„Sto lat!”

Ludzie powoli rozchodzą się 
do domów...

Choć leje jak z cebra, nie ża­
łują.

Taką defiladę warto było zo­
baczyć.

M. FLEJSIEROWICZ

Minh, Spychalski, Cyrankie­
wicz. Owacje, okrzyki, brawa. 
To nic, że nie pomyślano o za­
instalowaniu mikrofonów, cho­
ciaż one by się przydały. Zgro­
madzeni rozumieją się dobrze 
z gośćmi.

Za pomyślność naszej Ojczyz 
ny, nas wszystkich, wszystkich 
tych, którzy są z nami w na­
szej walce.

A jednak przyszło słońce... 
Lud Poznania święcił 13-tą 
rocznicę. Wysoko, nad koszara­
mi, załopotała wesoło na wie­
trze :

Czerwona jak puchar wina 
i biała jak śnieżna lawina 
biało-czerwona.

Jerzy KNAPIK

Ci utygrali! Deszcz im nie przeszkodził. Balkon zamienił 
się w punkt obserwacyjny.

Skład polskie] ekipy na III MISM 
został już ustalony. Do Moskwy 
jedzie 165 zawodników, w tym 50 
kobiet. Nasi reprezentanci wystą­
pią w 15 dyscyplinach sportu. 
Kierownictwo ekipy obejmie pre­
zes Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Fizycznej, wiceprzewodniczą­
cy GKKF — Feliks Kędziorek.

Odjazd specjalnego pociągu, 
który sportowców, razem z uczest­
nikami Festiwalu powiezie z War­
szawy do Moskwy, nastąpi 24 bm. 
o godzinie 12 z Dworca Gdańskie­
go. Wracających sportowców wi­
tać będziemy za 16 dni — 14 sierp­
nia. Na zgrupowanie w Akademii 
Wychowania Fizycznego na Biela­
nach przybyli już prawie wszyscy 
zawodnicy, z wyjątkiem tych, 
którzy mają dopiero powrócić z 
zagranicy.

Fulerski 
wśród zasłużonych 
mistrzów sportu

Przewodniczący GKKF — Wło­
dzimierz Reczek z okazji Święta 
Odrodzenia nadał tytuły zasłużo­
nych mistrzów sportu między in­
nymi z Poznania znanemu koszy­
karzowi Mieczysławowi Fęglerskie 
mu.

Tytuły Zasłużonych Działaczy 
nadane zostały z Poznania Mie­
czysławowi Balcerowi i Janowi 
Marcinkowskiemu — prezesowi 
POZLA.

Z okazji Święta Odrodzenia Ra­
da Państwa nadała wysokie od­
znaczenia państwowe znanym 
działaczom kultury fizycznej.

Obchodzący w bieżącym roku 
50-lecie pracy w sporcie wielo­
krotny reprezentant Polski i ce­
niony działacz kultury fizycznej 
Wacław Kuchar odznaczony zo­
stał krzyżem oficerskim orderu od­
rodzenia Polski.

Znany działacz wychowania fi­
zycznego, prof. dr Wł. Missiuro od­
znaczony został krzyżem kawaler­
skim orderu odrodzenia Polski.

Krótko
Ostatni, piąty etap międzynaro­

dowego wyścigu kolarskiego do­
okoła Jugosławii przyniósł nastę­
pujące wyniki:

Polska ekipa
na III MISM w Moskwie

W kilku dyscyplinach reprezen. 
towani są zawodnicy z Wielkopol­
ski, mianowicie w pływaniu: Szul. 
cówna 1 Lutomski, w lekkoatle. 
tyce: Ciastowska, Jarzembowski, 
Baranowski; w boksie: Dudzik, w 
hokeju na trawie: Wojdylak, Ku­
biak, Siankiewicz, Marzec, Ma­
ciaszczyk, Stępniak, Czajka, Wiś­
niowski, J. Flinik, H. Flinik, A. 
Flinik, Górny, Starzyński, Maj- 
cherczak. Różański, Stube. Kie­
rownik grupy6— Kowalski .

Czwónnecz 
pływacki 
w Krotoszynie

Zaimponować musi wszystkim 
Wielka aktywność krotoszyńskie­
go ośrodka pływackiego. Nie ma 
prawie niedzieli w ciągu lata, by 
miejscowa publiczność nie była 
świadkiem ciekawych zawodów 
pływackich.

W ostatnim czwórmeczu Slęza— 
Wrocław wygrała w stosunku 157 
pkt. przed miejscową Astrą 151, 
Goplanią — Inowrocław i Domem 
Oficerskim Czerwonej Armii

Mecz piłki wodnej Astra — Go­
plan ia zakończył się 6:4. (x)

totalizator sportowy
zawiadamia

Totalizator sportowy zawiada­
mia, że na XXVIII zakłady piłkar­
skie, na dzień 21 lipca wpłynęło 
ogółem 103.905 rozwiązań. Zgodnie 
z regulaminem na nagrody dwóch 
stopni przypada kwota po 51952 
złote.

Na konkurs ,,Toto-lotek”, na 
dzień 2J lipca wpłynęło 597 803 roz- 
wiązania. Tak więc na nagrody po­
szczególnych stopni przypada kwó. 
ta po 199 267 zł.

Losowanie konkursu „Toto-lo­
tek” odbyło się w Białymstoku i 
przyniosło następujące wyniki: 
bieg przez płotki, boks, jeździec­
two, piłka nożna, rugby, skok 
wzwyż.

Zgodnie z regulaminem Loterii 
Państwowej PP Totalizator Spor­
towy i Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego w dniu 21 bm. odbyło 
się losowanie par na dzień 14 lip. 
ca bież. roku.

Losowanie przyniosło następu­
jące wyniki:

1. Legia Warszawa —
Gwardia Warszawa 0:2

2. Polonia Warszawa —
Marymont Warszawa 2:2

3. Cracovia Kraków —
Wisła Kraków 2:0 

4, Ruch Chorzów —
Górnik Zabrze 2:3

5. Polonia Bytom —
Stal Sosnowiec 2:3

6. Budowlani Opole —
' CWKS Wrocław 3:2 

7. ŁKS Łódź —
Lechia Gdańsk 2:3 

8. Warta Poznań —
Lech Poznań 3:0

9. Pomorzanin Toruń —
Polonia Bydgoszcz 3:0 

10. Lublinianka Lublin —
Broń Radom 1:2 

11. Stal Rzeszów —
Stal Mielec 1:3 

12. Pogoń Szczecin —
Chrobry Szczecin 3:0

{Teatry |
f w Poznaniu { |
? OPERA — wtorek — „Śpiąca { 
{ królewna", środa — „Baron cy- { 
4 gańs„., czwartek — „Łaknie", { 

od piątku teatr nieczynny; —i
i POLSKI — od wtorku do piąt- i 
\ ku „Szklanka wody", od s*bo- i 
\ ty teatr nieczynny, NOWY — a 
\ od wtorku do piątku — „Bal J 
{ złodziejaszków" — od soboty f 
{ teatr nieczynny. { I

{Kina J
a KALISZ — Wolność: „Biedny j i 
a musj umierać", Stylowe: i | 
J „Stawka o życie"; OSTROW — i 
{Przodownik: „Wielkie mane-J 
{ wry", Słońce — „Zwyciężyły { | 
{ kobiety"; GNIEZNO — Polo-{ 
{ nia: „Biały pudel", Lech: „Syn { 
{ hr. Monte. Christo"; LESZNO { 
{ — Sportowiec: — „Dwaj kapi-) 
a tanowie". i

{Radio {
{ PROGRAM I {
{ Fala 1322 m *
{ 15.10 — utwory skrzypcowe, { 
{ 15.30 — rytm i piosenka 16 — { 
a z życia Związku Radź., 16.30 — { i 
i gawęda dla drużynowych, 16.40 i I 
\ wariacje na temat flamandz-i [ 
\ kiej pieśni ludowej, 17 — gra J I 
\ ork. Stenleya Blancka, 17.15 — j ; 
{ odpowiadamy słuchaczom w\ 
{ sprawach międzynarodowych { I 
{ 17.25 — ABC muzyczne, 18 - r I 
{ reportaż literacki, 18.20 — kon- { | 
{ cert popołudniowy, 19.05 — poi {
J ska muzyka ludowa. 19.30 — { I 
1 „Kochać nie wiedząc kogo” — i I 
a słuch., 20.58 — sygnał geode- i 
a zyjny, 21.30 — Poznański! I
J Sekstet „155“, 21.50 — p eć mi-i I 
{nut o wychowaniu, 21.55 — { | 
{muz. taneczna. 22.20 — miłośni? t 
{ kom muz. kameralnej. { I
{ Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, f 
{ 15, 19, 21, 23. {


